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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o  godzinie 3 po południu 

*  wyjątkiem dni pośw iątecznych.
Numer pojedyftczy kosztuje 2w Er.
Biura Redakcji I Administracji ul. Karmelicka 

1 1  (Omach W ojew óuztw a). — Listy należy fran- 
%*wać. — Reklamacje otw arte wolne od opłaty, 
f ł l ł to ®  Redakcji 21—18. — Administracji 21— 17. 
^tadiktor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r  e n n n e r a t n

m i e j s c o w a

mi. siecznie bez dostawy  
m iesięcznie z dostawa do domn

z a m l e j s s o w a

4.80 I m lesleczale * przesyłka pocztowa  
S.30 I

Za granicą 7.00 Zl.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 Er., za 1 w iersz mili­
m etro w y  l  szp a lto w y  (szerokości 70 m/m) w  na- 

esłanem  i nekro log ii 40 gr.; w kronice, re p e r­
tuarze, na  s tro n ach  tek s tow ych , w dziale go­
spodarczym  i paski na  stronicach tekstow ych  
60 gr.; po k ronice 50 gr.; na 1-szej (pod naglów - 
kie ) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne og łoszen ia  kupno i sp rzedaż  za  słcw o  
ld  gr. C ała s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
w a 600 zi., p ierw sza (pod1 nagłów kiem ) 800 zl.

O głoszeńia zam iejscow e 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

Ne res publica 
detrirenium....

Młodzież polska jest z natury dobra. 
Ale wszelka młoazież potrzebuje trosklłW j 

■Pieki ze strony -czynnlilków powołanych. 
Tradycje polskie przekazały nam, że na tę 
oprawę kładziono u nas zawsze wielki na­
cisk, że widiząc w  młodzieży — zw łaszcza 
W epoce niewoli — „nadzieję narodu , sta­
rano siiię otaczać ją opieką jak najserdecz­
niejszą. Dotyczyło to zarówno strony m ate­
rialnej życia tej młodzieży (stąd w yrosły 
liczne bursy, ochronki, bratnie pomoce, ko­
ję rodzicielskie itd.), jako też s t r o n y  m o- 
* \ 1 n e j, ważniejszej chyba, niżeli mater-

Opieka ta—a mam na myśli W tej chwili 
^ ‘Odzież szkół średnich i powszechnych — 

° stała nieco zaniedbana w czasie wojny i 
^  długim okresie powrojennym. Złożyły się 
^  to imzine przyczyny: same wypadki dzie- 
®°)ve, zajęcie społeczeństw a inne-mi sipra-wa- 

,Ĵ i> Pewne ogólne znużenie j uip.ad.ek inieja- 
Vwy, wreszcie naturalne usuwanie się mło- 
«.ieży z pod' tej opieki (np-. przez służbę 

)JpLkową ochotniczą). Dzisiaj czasy sie 
~ł|deniły. Życie wróciło w  swoje przyrodzo- 

e, Właściwe łożyska1, Państw o i społeczeń- 
‘̂ o  objęły napow rót w  całej pełni ciążące 

^  nich obowiązki. W ięc i kwestja opieki 
młodzieżą s ta ła  się już dawno, w  całej 

etni aktualną.

_ Mówaimy o- opiece moralnej, gdyż ta jest 
y^zniejsz.? i trudniejsza. Opieka materialna 

a już ustalone swoje formy i sposoby po- 
ępowania. Opiekę moralną nad młodzieżą 

Wuje: ddm, szkoła i społeczeństwo. Dom 
Jy^tada w  tym kierunku uświęcone wite kami 
j d°Wiąziki i środki egzekutywy. Ale ten dom 

' st rozmaity: niezawsze umie j potrafi, nie 
Se^ ze chce spełniać swój obowiązek. C-za- 

niestety, sam nie zasługuje nai zaufanie, 
koła. ma szerokie pole działania i pewna 

j j^ n o ś ć  egzekutywy. Ta egzekutywa jednak 
'lieie niejednokrotnie tylko, w  teor.ji, gdyż 

^ ° t y k a  na liczne trudności. Szkoła dzisiej- 
mimo wzmożonych tendencyj w ycho­

d ź c z y c h , u c z y  jednak przedew szyst- 
działa głównie przez t. zw. nauczanie 

^  chowawcze. Trzeci czynnik tj. społeczeń- 
«  0 zatraciło zaś wskutek wojny j j.ej na- 
: swój dawny silniejszy kontakt,
j mdzieżą, swoje praw o czuwania.; ziresztą 

110 nie ma środków egzekutywy. 
lye •Jak widzimy, idziie więc przedew szyst- 
W  0 umożliwienie, o ułatwienie egzekuty-

’ hn c-o ̂  ~ _____

0 utworzerie ftnlralnsgo Baniu Ziemskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta .)

ho sam obowiązek i jego poczucie ist- 
Mci ' '^ tara-lnie, nie mamy tutaj na myśli 
Ąje eg0,ś nadzoru krępującego, policyjnego.' 
r ll Wstydzić się .nie potrzebujemy . n a d z  o- 

W a e i |S ^ ' e S ° ’ tei Policji obywa- 
i jp ieł”» mającej tylko dobro społeczeństwa,Je.go

^drowie moralne na .oku.
w v . zw iązku z tą doniosłą sprawą nasu- 

t d w i e  k w e s t  j e, poważnie dzi- 
a^ °w a n e . Jedna, to  spraw a t zw. 

V *  u r k ó w  s z k o l n y c h .  W  Polsce 
re. a'tgly

bii,ni one zrazu odrzucone, jako przykra 
ł% nY enci a 2 czasów zaborczych. Oddzia­
l e  a także względy praktyczne, finanso- 
żpow tei chwili kwestja mundurków jest
Ośw;U ^ sk u to w a n a  przez nasze W ładzę 
iu Szu ?We‘ Mundurki istnieją także w wie- 
h|e ach na Zachodzie, praw dą, że głów ­
m y ni prywatnych. Należałoby rozważyć, 
ka. j j le 'Zeba i u nas wznowić idei mundur­
z e  j ę2’' tlau'czy się w tedy  jak żołnierz, ce- 
Ŝ o w ' ,n; WaĆ sw<-*3 mundur, dobrze się za- 
różj1iCp1’ 2anón go splami. Mundur usunie 
dzjaja ^'cnożądane -między młodzieżą,, od- 
łec2 n v m ^ d o d a t n i o  i pod względem spo- 
hłatw - WreiSzcie społeczeństwu i szkole 
hau 1. °3Cov^skie czuwanie nad młodzieżą, 

3ej życiem, często dzisiaj wybujałem

Warszawa, 13 września. Od dłuższego 
czasu prowadzone są rolkowania z finansis­
tami amerykańskimi w  sprawie utworzenia 
Centralnego Banku Ziemskiego, a w  zwią­
zku z tem lokowania przez tych finansistów 
listów emisyjnych przyszłego Banku na 
międzynarodowym  rynku finansowym.

Amerykanie podczas rokowań postawili 
szereg warunków, dążących do zmiany sta­
tutów  istniejących dziś jnstytucyj ziemskie­

go kredytu  długoterminowego, które mają 
złozyć się na powstanie przyszłego Banku. 
W arunui te ciągle ulegały zmianom, aż 
wreszcie Amerykanie sprecyzowali je w  o- 
stateeznej formie.

M inisterstwo skarbu m a je przedstaw ić 
zainteresow anym  instytucjom ziemskiego 
kredytu długoterminowego w  nadchodzącą 
sobotę, t. j. dnia 15 b. m., celem wzięcia pod 
rozwagę.

Nastroje Kowieńskie.
Zakłopotanie i obawa.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, dnia 13 września. Doiwia 
dujemy się z Kowna, że prasa rządow a 
w strzym uje się — jak dotychczas — od ko­
m entarzy na tem at ostatniej rezolucji Rady 
Ligi w  sprawie konfliktu polsko-litewskiego. 
W  kołach politycznych panuje zakłopotanie. 
Podczas gdy jedni uważają, że rezolucja 
Raaj. jest sukcesem W aldem arasa, drudzy 
wskazują na to, że R ada Ligi przewidując 
zwołanie specjalnej komisji dla ustalenia 
spraw  państw  trzecich z powodu sporu pol­
sko-litewskiego, dokonała poważnego kroka. 
naprzód Ten punkt rezolucji może się oka­
zać groźnym dla polityki W aldem arasa.

Opozycyjny organ chrześcijańskiej de­
mokracji „R itas‘f omawiając wyniki obrad 
genewskich, stw ierdza, że ewentualne orze­
czenie komisji znawców  wyznaczonych 
przez Ligę Narodów dla ustalenia spraw  
państw  trzecich, będzie użyte w tym  celuj 
aby zmusić Litwę do nawiązania bezpośred­
nie’ komunikacji z Polską. Liczyć się należy, 
że Rada Ligi przyjmie z pewnością orzecze­
nie znaw ców  za podstaw ę do nowej decyzji. 
Milczenie Min. Zaleskiego należy tłumaczyć,
:— zdaniem dziennika — tem, że jest on pe­
w ny zwycięstwa.

USTAWA O EWIDENCJI I KONTROLI 
RUCHU LUDNOŚCI.

Warszawa, 13 września. (Tel. wł.). 
W Ministerstwie spraw wewnętrznych do­
biegają końca prace nad wydaniem rozpo­
rządzenia wykonawczego do ustawy o e- 
widencji i kontroli ruchu ludności. W pro­
wadzenie w życie tej ustawy pozwoli na 
stworzenie nowego system u ewidencji i 
kontroli ruchu ludności i zastąpienie istnie­
jących obecnie, jako pozostałość po zabor­
cach, różnorodnych przepisów w tym wzglę­
dzie. Jednocześnie M inisterstwo przygoto-, 
wuje szczegółową instrukcję, która w przy­
stępny sposób ułatwi należyte zrozumienie 
tej ustawy.

Quimonez de Leo sprawozdawcą zatargu
polsko-litewskiej ;o.

'Genewa, 12 września. (PAT.). Rada Li­
gi Narodów desygnow ała ria sprawozdaw" 
cę zatargu polsko-litewskiego przedstaw i­
ciela Hiszpanji Quinonez de Leo, ambasado­
ra hiszpańskiego w  Paryżu. Rada poleciła

nowemu -spraw ozdaw cy przygotow ać ra ­
port o stanie stosunków polsko-litewskich na 
grudniową sesję. Jak wiadomo, Ouinonez de 
Leo w ciągu paru lat referow ał w Radzie 
spraw y polsko-gdańskie.

URZĘDOWY KOMUNIKAT NIEMIECKI 
O ROZMOWIE MIN. ZALESKIEGO 

Z MULLEREM.
Berlin, 12 września (PAT). Biuro Wol­

fa podaje następujący komunikat o rozmo­
wie, j?Ką miał M inister Zaleski z kancle- 
rzew Mullerem. „W rozmowie, która miara 
miejsce dziś przed południem  między kanc­
lerzem Mullerem a polskim Ministrem spraw 
zagranicznych, rozważane były zagadnienia 
polsko niemieckie, wymagające w ę g ło w a ­
nia ze szczególnem uwzględnieniem faktu, 
że rokowania handlowe polsko-niemieckie 
zostały już pudjęte. Po obu stronach dano 
wyraz woli i nadziej i, że wszystkie istnie­
jące obecnie między Polską a Niemcami 
zagadnienia będą mogły 2naleźć wkrótce 
zadowalające rozwiązanie1-. Dzisiejsza prasa 
berlińska pudaje tę depeszę Biura Wolffa 
w pełnym tekście. Jedynie „D. Allg. Z tg.tt 
podaje komunikat Wolffa, opuszczając zu­
pełnie punkt ostatni.

Rada Ligi Narodów.
Genewa, 12 września. (PAT,)L Posie­

dzenie Rady Ligi Narodów odbyło się dziś 
popołudniu. Przew odnictw o sprawoiwał w  
dalszym ciągu przewodniczący poprzedniej 
Rady Prokope, ponieważ Briand, k tóry  w e­
dług alfabetu powinien był objąć przew od­
nictwo, wyjeżdża w  czw artek w  południe 
do Paryża na posiedzenie Rady ministrów 
i dopiero w  sobotę powraca, tak. że doipiero 
po powrocie będzie mógł przewodniczyć 
Radzie P rzy  stole Rady zasiedli poza 
członkami stałymi Rady przedstawiciele na­
stępujących państw : Finlandii, Hiszpanji,
Kanady, Polski, Rumunji, Persji, Chile i Ku-

iprzed,wcześnie i moral-nie nie uporządkowa- 
nem.

Druga kwestia, — to stosunek młodzie­
ży do j e j  r o z r y w e k ,  zw łaszcza do za-1 
baw  i. przedstawień publicznych. Jest spra­
w ą notoryczną, że dzisiejsza młoazŁeż nie 
jest pod tym względem należycie kierowana. 
Spotyka się jaj na w szystkich b e z  w y b o -  
r u przedlstawieniachi teatralny eh, na w szy­
stkich programach kinowych, na  tańcach i 
dancingach, co gorsza w  podejrzanych loka­
lach rozryw kow ych. To nie puste oskarże­
nie, ale w y m o w a  f a k t ó w . .

Niesłychanie demoralizujący, wprost za­
trważający,. w7p.!łyiwi szerzą tutaj k i n a .  Co 
możliwe jest dla starszych, niezawsze pożą­
dane jest dla młodzieży. K i n o m a n i a  na­
szej młodzeży jest objawem chorobliwym, 
demoralizacja i deprawacja, szerzona wśród 
niej przez kino, jest jak zaraza w Granadzie. 
Dom jest tutaj nieraz bezsilny. Śżkola i spo­
łeczeństwo nie posiadają należytej1 egzeku­
tyw y . C z: a  s n aj w  y  ż, s z y  z  tem skończyć 
w  sposób bezwzględny f nieustępliwy. Czy

by. W śród stałych członków Niemcy repre­
zentowani byli po raz pierw szy na posiedze­
niu Rady przez kanclerza Mullera. Rada za­
łatw iła szereg spraw  mniejszej wagi, głó­
wnie dotyczących budżetu Ligi Narodów.

Pozatem rozpatryw ano szereg spraw  
dotyczących kwestji armeńskich i rosyj­
skich wychodźców, przyczem  postanowiono 
postawić te spraw y na porządku dziennym 
obecnie obradującej sesji Zgromadzenia Ligf 
Narodów. Wobec opozycji lorda Cushendu- 
na Rada postanowiła spraw ę ochrony ku- 
biet i dzieci odłożyć na dalsze posiedzenie.

nie byłoby możliwerń stworzenie odpowied­
n i e j  o b y w a t e l s k i e j  l e g a l n e j  c e n ­
z u r y  .programów kinowych i teatralnych z 
Punktu widzenia dobra młodzieży i n i e d o ­
p u s z c z a n i e  niedorostków nai sztuki i fil­
m y  nieodpowiednie, działające, jak powolna 
trucizna? Koła pedagogiczne i rodzicielskie 
w  wspólnym zestroju, m ogłyby doskonale 
podjąć się tej obywatelskiej troski. Inicjaty­
w a musi jednak wyjść z góry.

Oto tylko dwa zagadnieniia, dwie pieką­
ce kwestje. M ożnaby ich: wyliczyć i przedy­
skutować dlaleko więcej. Rzecz jest ważna, 
niedomoga moralna dobrze już zastarzała. 
A nie o- drobnostkę chodzi, ale o sprawę 
wielką, bo o „nadzieję -naróda”.

Najlepsza wola naszej obecnej W ładzy 
Oświatowej w trosce o szkołę jt rozumne wy 
chowanie młodzieży widoczna jest na każ­
dym kroku. Miejmy nadzieje, że j. wspom ­
niane wyżej wątpliwości nie bęidlą dla Niej 
obojętne. „Ne respublica dletrimentum ca- 
p ia U ”

„IZWIESTJA* O KONFLIKCIE 
POLSKO-LITEWSKIM.

Moskwa, 12 września. (PAT). Omawia­
jąc rezolucję Ligi Narodów odnośnie do 
konfliktu polsko - litewskiego, „Izwiestjj" 
i „Prawda11 zaznaczają, że Liga Narodów 
zawiodła nadzieje Polski, a sprawa sporu 
polsko-litewskiego pozostaje nadal w ńieza 
łatwieniu. Co do postanowienia ew entual­
nego przekazania ekspertom Ligi Narodów 
trudności zaczepiających interesy stron trze­
cich, „Izwiestja11 uważa ją, że jakkolwiek 
konflikt zaczepja interesy Sowjetów, jed­
nakże Związek Sowjetów niezmiennie stoi 
na stanowisku, że sprawa powinna być roz­
strzygnięta bezpośrednio przez Polskę i Li­
twę, bez mięszania się w ten spór stron 
trzecich. „Izwiestja- radzą Litwie, by sta­
rała się zawrzeć z Polską pakt o nieagresji, 
zamiast wysuwać zagadnienia nie dotyczące 
bezpośrednio Litw_y, jak np. sprawę traktatu 
ryskiego.

WIFLKI SPISEK REWOLUCYJNY 
W HISZPANJI.

Paryż, 12 września. (PAT). „Le Jo u r­
nal11 donosi z M adrytu o wykryciu wiel­
kiego spisku rewolucyjnego, mającego na 
ce’u obalenie dyiektorjatu. Soisek został 
zlikwidowany. Policja dokonała 200 areszto­
wań przedewszystkiem  w Madrycie. Barce­
lonie, Walencji i Saragosie. M iędzy innymi 
aresztowany został przewodniczący partji 
republikańskiej, dwóch byłych deputow a­
nych republikańskich, kilku dziennikarzy 
i szereg wysoko postawionych osób. Are­
sztowania trwają w dalszym ciągu. Rada 
M inistrów miała powziąć decyzję w spra­
wie aresztow ania 'b . premiera Guerra, który 
wyjechał do Francji i b. ministra Campo, 
znajdującego się obecnie także zagianicą.

KHÓL ALFONS W KILONJI.
Berlin, 12 września. (PAT). Król hi­

szpański Alfons przybył dziś do Kilonji, 
witany przez przedstawicieli marynarki Je- 
mieckiej. Król ma jutro wyjetóąć do 
holmu.
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Głos angielski
0 sytuacji politycznej

w Europie.
W  zw iązku z  obradami w Genewie

1 przedłużającą się niedyspozycją ministra 
sp raw  zagranicznych W- Brytanii, lorda A. 
Chamberlaina, ukazał się w  jednynj z poli­
tycznych miesięczników londyńskich a rty ­
kuł, pozwalający się domyślać, ze wzgiędu 
na jego treść, oraz zaopatrzenie go zamiasi 
podpisu autora w trzy gwiazdki, inspiracji 
ze strony kół politycznych angielskich, pra­
gnących utrzymania w  dalszym  ciągu A. 
Chamberlaina na stanowisku kierownika po­
lityki zagranicznej W. Brytanji.

Czyniąc przegląd kolejny; „newralgicz­
nych” punktów organizmu europejskiego, au­
tor określa sytuację w  Jugosławii n,p. w  
sposób następujący:

„Nie można' w yzbyć się pew nego nie­
pokoju, przyglądając się stosunkom w ew nę­
trznym  w Jugosławii. Osoba króla jest jedy­
nym  węzłem, łączącym  m iędzy sobą Serbów  
i Chorwatów, których dzielą różnice i anta­
gonizmy polityczne, .kulturalne, ekonomicz­
ne. Jeśli harmonja pewna trw ać będzie jesz­
cze w  Jugosławii, to jesteśm y skłonni przy­
puszczać, że może w przyszłości wyłonią 
się jakieś czynniki stabilizacji, których na 
razie dostrzec nie możemy. Dużą rolę może 
tu odegrać Italija, której polityka wpływa, na 
rozmaite fazy  układu stosunków nad! brze­
gami Ad!rj.a;ty,ku. W  każdym  razie przyszłość 
pokaże, czy w ramach dotychczasowej or­
ganizacji państwowej mogą żyć i istnieć 
dwie te rasy. W pływ y zewnętrzne muszą 
w  pewnej chwili ostrzec i przekonać tych, 
k tó rzy  .nie uznają praw, iż nie wolno już bę­
dzie, jak dawniej,, podrzucać iskier, rozpalać 
stosu, od  płomieni którego mogłaby się za ­
palić Europa”.

A oto co pisze autor O' Rosji i innych 
k ra jach :

„Rosja, jest .i nadal groźbą dla, swych 
sąsiadów. Pragnęlibyśm y utrzyjmywać sto­
sunki stałe z narodem rosyjskim, ale staje się 
to niemożliwe a  racji rządu sowieckiego, 
którego polityka budzi zaw sze słuszne po­
dejrzenia.

Między W ęgram i .a m ałą Ententą trw a­
ją w ciąż jeszcze stosunki zaognione. W  tej
kw estii .pewną odpow iedztatoość ponosi po­
lityka Quai drÓirsay. Jednak ci, którzy, chcąc 
przyjść z  pomocą W ęgrom (lord Rothierme- 
re?), nam awiają je do ryzykow nych kroków, 
czynią źle, pogarszając tylko sytuację W ę­
gier i utrudniając napraw ę stosunków.

Rozmaite fakty i zjawiska skłaniają do 
poważnego liczenia .się z, tendencją Ansehlus- 
su tak w  Niemczech,, jak a w Austrji. Można 
i trzeba, przytem  zauważyć, iż aczkolwiek 
inne państw a nie mają moralnego prawa 
przeciw staw iać się siłą połączeniu Austrji

i Niemiec, to jednak mają praw o legalne za ­
brania głosu w  tej sprawie w  myśl trak ta­
tów, do respektow ania których zobowiązały 
się oba państw a. Ani Austria, ani Niemcy 
nie mają praw a przygotow yw ać Ansohlussu, 
bez uprzedniego lojalnego1 porozumienia się 
z  sygnatariuszam i trak ta tów  pokojowych.

Dość niepokojąco przedstaw ia się kw e­
st ja ewakuacji Nadrenii. Spraw a ta  została 
zabagniotia i zadrażniona przez nierozsądną 
propagandę i agitację sfer nacjonalistycz­
nych niemieckich. P ak t łokarneński p rzyczy­
nił się w  dlużym stopniu do załagodzenia 
konfliktów i może się przyczynić w  bliskiej 
przyszłości do  usunięcia problem atu okupa­
cji z horyzontu polityki europejskiej. T rzeba 
jednak, uznając niecelowość -okupacji Nad- 
■rencjii, w yczekać i nie zadrażniać sytuacji, 
nie podejmować bałaśl. i szkodliwej akcji,

jak to czynią nacjonaliści niemieccy, z btahe- 
gO' powodu — z, udziału kaw alarji angielskiej 
w  ćwiczeniach okupacyjnych oddziałów 
francuskich.

W Europie nie brak problem atów  i kwe- 
stji drażliwych. iRoziwiązaniiie wszystkich je­
dnocześnie, w  myśl życzeń tylko bezpośre­
dnio zainteresowanych, jest zadaniem nie- 
możliwem i pozatem niezbyt bezpiecznem. 
Trzeba w ięc zaufać wytra-wności i gorącej 
chęci utrzymania pokoju tak  doświadczonych 
kierowników polityki europejskiej, jak lord 
Chamberlain i Briandi”.

Kończąc swe wywody, autor zauważa 
jeszcze, iż sytuacja 'Ogólnoeuropejska .przed­
stawia się znacznie lepiej, niż w  1925, który 
wzbudzał obaw y o utrzym anie pokoju w  lor­
dzie Chamberlainie.

P.

Miilier polemizuje z Briandem.
Niemcy nie s ą  zdolne do wojny. —  Stanowisko w sprawie

„Anschiussu".
Genewa, 12 w rześnia. (PAT.). W czoraj 

późnym wieczorem kanclerz Muller „przyjął 
dziennikarzy w hotelu „Metropol". Na w s tę ­
pie kanclerz Muller zaznaczył, że aczkol­
wiek należy do innej partji politycznej, ani­
żeli m inister Stresem ann, to jednak obaj 
mężowie stanu są zgodni co do polityki za­
granicznej .Niemiec, zaś w  sprawie rozbro­
jenia w szyscy Niemcy są jednomyślni. Oma­
wiając pokrótce prace rozbrojeniowe Ligi 
Narodów, kanclerz zaznaczył, że prace te 
powinny iść w  tym kierunku, aby rozbroje­
nie dokonane w  Niemczech na m ocy trak ­
tatu wersalskiego dało rozbrojenie i innych 
narodów. Przechodząc do tego ustępu mo­
w y Brianda, gdzie francuski minister spraw  
zagranicznych w skazał, że Niemcy są goto­
we do prowadzenia wojny, kanclerz w yjaś- 
nił, dlaczego zdanie to jest niezgodne z p ra­
w dą. Kanclerz uważa, że niemożliwą jest 
nowa wojna, przedews.zystkiem dlatego, że 
w ym aga ona olbrzymich pieniędfey, których 
żaden naród nie zgodzi się w ydać. Kanclerz 
uważa, że Niemcy są rozbrojone i że szeregi 
byłych uczestników wielkiej woijny, goto­
w ych do wcielenia do armji, są coraz mniej­
sze, i przypomina, że z pośród 40.000 ofice­
rów  zwolniono po wojnie 36.000. Następnie, 
kanclerz zaznaczył, że nietylko Niemcy, po­
siadają armje kadrowe. W szystkie inne k ra -1 
je przez skrócenie czasu służby wojskowej 
również upodabniają swe armje do armji ka­
drowych. Sam kanclerz uważa, że przyszła 
wojna może być tylko wojną napastniczą, w  
której główną siłą byłaby szybkość ataku. 
W ojna taka może być tylko m aszynową. Do 
wyprodukow ania zaś potrzebnych ilości ma-, 
szyn potrzeba mieć dostosowany przem ysł, 
zaś przem ysł niemiecki nastaw iony jest w y­
łącznie na produkcję pokojową.

Przypom inając ustęp m owy Brianda o 
niemieckiej flocie handlowej, kanclerz Mul­
ler zaznacza, że szybki w zrost tej floty po­
wodując przypływ  walut obcych do Nie­
miec, umożliwi spłacenie rat reparacyjnych. 
Kanclerz zapowiedział dalsze w yjaśnienia 
co do stanowiska Niemiec na trzeciej komi­
sji zgromadzenia. fa/yjaśnienia co do prze­
biegu pertraktacji w  sprawie ewakuacji Nad­
renii kanclerz odmówił. Na zapytanie jed­
nego z dziennikarzy, na jakie warunki zgo­
dziłyby się Niemcy w  zamian za ewakuację, 
odpowiedział kanclerz, że znane jest stano­
wisko rządu niemieckiego w  tej sprawie i że 
Niemcy nie mogą się zgodzić na żadną kon­
trole na podstawie art. 213 traktatu  w ersal­
skiego, co zaznaczonem już było dwa lata 
temu, przy wejściu Niemiec do Ligi Na­
rodów.

Na zapytanie, jaki jest stosunek Niemiec 
do spraw y „ansclilussu", odpowiedział kan­
clerz, że trak ta t wersalski w yraźnie w ska­
zuje w tej mierze procedurę i że ewentualne 
połączenie Austrji z Niemcami nie w ym aga 
zm iany tego traktatu. Jest to aluzja do art. 
80 traktatu  wersalskiego. Artykuł ten bo­
wiem mówi, że Niemcy uznają i uszanują 
niezależność Austrji, która nie może zmienić 
swej pozycji m iędzynarodowej bez zgody 
R ady  Ligi Narodów.

WALDEMARAS WYJECHAŁ DO WŁOCH.
Ryga, 12 września. (AW). „Siewodnia" 

donosi z Kowna, że W aldemaras po dłuż­
szej rozmowie z kanclerzem M ullerem zde­
cydował się opuścić Genewę i wyjechał do 
Włoch, gdzie zabawić ma parę miesięcy. 
Na czele delegacji litewskiej w Genewie 
pozostał Sidzikauskas.

HEIMWEHR CONTRA SCHUTZBUND.
Wiedeń, 12 września. (PAT). W prasie 

wiedeńskiej toczy się obecnie ożywiona po ­
lemika na tem at zbrojeń straży obywatel­
skiej, zorganizowanej z jednej strony przez 
socjaldemokratów w Schutzbundzie, zaś 
z drugiej strony przez chrześcijańskich so­
cjalistów w Heimwehrze. Na dzień 7 paź­
dziernika zwołała Heimwehra Dolnej Austrji 
i Styrji do W iener N eustadt, centrum prze­
mysłu austrjackiego, zjazd, w którym weź­
mie udział 18.000 członków, reszta zaś 
członków Heimwehry ma być w tym dniu 
w pogotowiu alarmowem. Socjaldemokraci 
w piśmie swem oświadczają, że zwołanie 
takiego zjazdu do centrum ruchu robotni­
czego jest prowokacją i dlatego zwołali ze 
swej strony do W iener N eustadt na ten 
sam dzień zjazd Schutzbundu. W iedeńskie 
dzienniki liberalne obawiają się, że przyj­
dzie z tego powodu do krwawych starć 
m iędzy obu organizacjami, tem bardziej, że 
obie strony są uzbrojone w karabiny m a­
szynowe, a nawet podobno i w armaty. 
Dzienniki mieszczańskie wzywają rząd, by 
zakazał manifestacji i przeprowadził rozbro­
jenie obu organizacyj.

AKCJA B. NASTĘPCY TRONU BAWARJI 
NA TERENIE AUSTRJACKIM.

Berlin, 12 września. (PAT). Socjalisty­
czny „V orwarts“ donosi w depeszy z Mo- 
nachjum o sensacyjnych poufnych naradach, 
jakie miały się odbyć 29 sierpnia w Kla­
genfurcie w Karyntji, a w których to nara­
dach miał brać udział syn b. następcy tro ­
nu bawarskiego Rupprechta ks. Albrecht, 
oraz szereg dawnych uczestników zama­
chów monarchistycznych w Bawarji. Dzien­
nik twierdzi, że tajne narady miały związek 
z akcją b. domu panującego w Bawarji ne 
terenie austrjackim. Dziennik twierdzi dalej, 
że książę Albrecht przybył do Klagenfurtu 
za paszportem  wystawionym na fałszywe 
nazwisko i stawia zapytanie, czy paszport 
le n  nie został przypadkowo dostarczony 
księciu przez policję monachijską.

DEMARCHE STRONNICTWA 
NIEM1ECKO-NARODOWEGO.

Berlin, 12 września. (PAT). Zapowie­
dziany przez stronnictwo niemiecko-naro- 
dowe krok polityczny w Urzędzie spraw 
zagranicznych, został wykonany w dniu
d z i e - i e - j ^ ^ w a .  O  g o d s — J— a  - p a i u f U i i e -

się hr. W estarp, jako przewodniczący stron­
nictwa wraz z wiceprzewodniczącym po­
słem Lindeinerem u sekretarza stanu Schu­
berta i złożył rnu deklarację, wyjaśniającą 
stanowisko stronnictwa niemiecko - narodo­
wego wobec ostatnich incydentów  w G e­
newie, oraz wyrażającą żądanie, aby dla 
uratowania honoru i obrony interesów  Nie­
miec kanclerz Muller odjechał dem onstra­
cyjnie z Genewy.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
XIII.

W  ciągu ostatnich lat czterdziestu ew o­
lucja pojęć przebyła w  społeczeństwie pol- 
skiem ogromną drogę. W szak, gdy w K ra­
kowie zjawił się m arszałek kraju Stanisław  
hr. Badeni i przeszedł, trzym ając go pod 
rękę, z redaktorem  „Nowej Reformy", T a­
deuszem Romanowiczem linją A—B, uw aża­
no to za ewenement polityczny, omawiając 
w  kaw iarniach oraz handelkach Hawełki i 
W entzla fakt ten znamienny długo i szeroko.

Snuto najrozmaitsze przypuszczenia. 
P raw dą było tylko ta, że Badeni pozyskał 
rozumnego i w ytraw nego publicystę, dosko­
nałego znawcę spraw przem ysłowych, dla 
W ydziału Krajowego.

W  ten sposób Romanowicz powrócił do 
rodzinnego swego miasta, by tu rzucić się 
w  wir obowiązków obywatelskich i pracy 
w najrozmaitszych instytucjach dobra publi­
cznego.

W ysunął się odrazu na jedno z miejsc 
naczelnych w lwowskiem społeczeństwie, 
na co zasługiw ał w pełnej mierze. Ze zda­
niem jego liczono się zawsze i wszędzie, a 
choć zbyt nerw ow y I  krewki profesor P o ­
litechniki Jaegerm an, na jednem z przedw y­
borczych zebrań w sali ratuszowej, rzucił 
mu w tw arz słow a: „Tadeuszu, nie Kościu­
szko, tylko Romanowiczu, bijąc się w piersi, 
pow iadasz: Takim byłem, takim jestem  i ta ­
kim mnie do grobu poniesiecie, a ja ci mó­
w ię: Innym byłeś, innym jesteś i innym cię 
do grobu poniesiem y!“ — było to tw ierdze­
nie zupełnie błędne: Romanowicz, jak z
granitu w ykuty, szedł przez życie raz w y ­
braną drogą, nie czyniąc odchyleń ani na 
prawo, ani na lewo. Dla karjery  i majątku

nie pracował, zostawił też żonie po sobie I 
imię nieskazitelne, absolutnie nic ponadto.

Zresztą i Jaegerm an czuł to dobrze, że 
się pomylił, gorączka jednak w yborcza w y­
magała wprow adzenia w bój dział ciężkiego 
kalibru, tem bardziej, że i przeciwnik był 
bardzo niebezpieczny.

Pan Tadeusz, zostaw szy radcą W ydzia­
łu Krajowego, pracow ał tam za pięciu; p ra­
cował równocześnie i na innych posterun­
kach, do dziennikarstwa ciągnęło go jednak, 
jak pijaka do szynku, wiec skoro zdarzyła 
się po temu sposobność, w łaził w  skórę re­
daktora, kradnąc sobie godziny nocne na 
zajęcia publicystyczne. Uważał dziennikar­
ski zawód za kapłaństw o, dziennikarza za 
nauczyciela, wychowującego społeczeństwo. 
„Jakie społeczeństwo, taka prasa“, ktoś mu 
powiedział. „Nie, panie, jaki dziennikarz, ta ­
ka prasa, a może naw et i takie społeczeń­
stwo — chętniej zgodziłbym się na to dru­
gie zdanie" — odparł i zamyślił się. — ru­
dno jednak od głodnego i niewykształconego 
odpowiednio dziennikarza wym agać, by był 
kapłanem  i nauczycielem. A w ykształconych 
i ideowych dziennikarzy m am y tak rnało ,

„W ychow ajm y nowe zastępy dzienni­
karzy nieskazitelnych, wów czas i zła prasa 
należeć będzie do niepowrotnej p rzeszłości1.

Na ten temat rozmawialiśmy nieraz, 
w racając do domu — mieszkaliśmy w jednej 
kamienicy — po zajęciach'całodziennych, on 
u zenitu swej służby, nie karjery, obyw atel­
skiej i ja, zdobyw ający w nitei dopiero 
gwiazdki podoficerskie. Skrom ny, bez pato­
su i blagi, w ypow iadał szczerze \i otwarcie 
opinię o ludziach i ich postępowaniu; często 
narzekał na brak chętnych rąk do pracy, 
sobkosiwo i egoizm, niedołęstwo i nepotyzm. 
A później, dług'o w  noc biło światło z okien 
jego pokoju: Romanowicz pracow ał nieutru- 
dzony za innych, zbyt wygodnych i leni­

wych, by sięgnąć okiem po za w łasne po­
dwórko.

Pam ięć o nim przekaże najdalszym po­
koleniom ulica imienia Tadeusza Romanowi- 
cza. Dobrzeby było, gdyby Zarząd naszego 
miasta poumieszczał na rogach ulic, o- 
chrzczonych nazwiskami w ybitnych mężów, 
tablice z najzwięźlejszemi, wyjaśnienijamł, 
kto zacz był ten, którego spotkało tyle za­
szczytne wyróżnienie. W ów czas nie tylko 
każdy, ale naw et „kużden“ Lwowianin na­
uczyłby się kochać i cenić Romanowicza, 
Kamptiana, Łąckiego, Gosiewskiego, W agile- 
wicza i innych, a zw rot „jakiś Asnyk", uży­
ty ongi w Radzie miejskiej przez jednego 
z ojców miasta, nie pow tórzyłby .się więcej.

Romanowilcz, idealny w prost kandydat 
na posła, nie mógł pozostać głuchym na skie­
row yw ane doń wezwania. Demokrata szcze­
ry, człowiek jednak rozumny i zrów now a­
żony, osądzał trafnie, czego w  danych w a­
runkach można żądać d co uzyskać, dążąc 
stale i konsekwentnie do w ym arzonego ce­
lu, bez ogłaszania u r b i e t o r b i  planu s tra ­
tegicznego. Radykalniejsze koła lub um ysły 
mniej krytyczne uw ażały tego rodzaju tak­
tykę za odstępstwo od ideałów młodości, 
stąd i ataki niesłuszne i krzyw dzące, t e  one 
nie w pływ ały  na politykę Romanowicza, 
chyba nie ma dwu zdań.

A owe buńczuczne i hałaśliwe zgrom a­
dzenia przedw yborcze w  lwowskiej san ra­
tuszowej, owe ulotki i plakaty, tkwią żywo 
w mej pamięci, choć tyle lat od tam tych w y ­
borów' minęło. W niczem nie są one podobne 
do dzisiejszych, a odskakiw ały znacznie od 
współczesnych sobie krakowskich, W gro­
dzie podwawelskim w zrastająca w siły de­
mokracja waliła w praw dzie taranam i w m a­
ry , bronione przez konserw atystów , czy­
niąc w nich w yłom y coraz większe, walka 
ta jednak — powiedziałbym — odbywała

się bez huku, polemika toczyła się przew a­
żnie w' stylu akademickim, dopiero w kro­
czenie na plac boju kurji V, powszechnej, 
wprow adziło i tam pewne ożywienie. W e 
Lwowie, odczuwającym w szystko silniej, jak 
każdy zresztą gród kresow y, tem peram ent 
święcił w  dnie w yborcze praw dziw e trium ­
fy. R etorycznych kw iatków  m ówców * 
przedmieść nikt nie notował. A szkoda, ileż- 
by one rzuciły charakterystycznego św iatła 
na ówczesne spcłeczeńswo.

Pamiętam, jak dziś, basowe głosy Mań­
kowskiego i Diamanda (seniora), obywatel*
0 żywej w adze ponad dwieście kilo każdy- 
przeryw ających mówcom co pewien czas 
stereotypow ym  okrzykiem : „My, głodni ro­
botnicy!" I Mańkowski, senior w  św iatka 
drukarskim, i Diamand, tytułujący siebie 
stale „starym  kasztanem 11, byli w e Lwowie 
znani i popularni, cieszyli się też n iem a# 
sympatią.

Albo w ybór Jakóba Bojki, raczej maiń' 
festacyjny niż o realnej w artości. Potrzeb 
miiast on nie znał, zastępować ich też ni® 
mógł, starosta jednak utrącił jednego z naj­
zacniejszych ludowców w czasie wyborów 
z małej własności, Lwów postanowił wibc 
wynagrodzić mu tę krzyw dę, ofiarowują^ 
„chłopu" m andat ze stolicy Galicji, s ie d z ib ?  
namiestnika i innych w ładz naczelnych. B oi'  
ko został w ybrany, runął ceniony adwok3
1 radny miejski dr. Byk.

Z w yborem  jego zbiegła się p rzy p ad ł'^  
w-o premjera „W esela" W yspiańskiego. B0)'  
kę utożsamiono w  lot z Gospodarzem, 
wiem y bardzo dobrze, kogo autor miał b 
myśli. „W esele" grano moc razy, lud by 
na ustach w szystkich, „chłop" stał się 1 ^  
dnym ; zapaleńcy twierdzili naw et z pełbe 
przekonaniem, że Bojkę w ybrało „W ese1.^

Gdy na arenę w kroczył m alarz Pok 
w y  Kozakiewicz i rozpoczął zaw ody z



CHAMBERLAIN OBEJMUJE SWÓJ 
URZĄD W LISTOPADZIE.

Londyn. 12 września. (PAT). Cham­
berlain po przyjęździe na Bermudy oświad­
czył w wywiadzie dziennikarzom, że pod­
róż posłużyła mu znakomicie. Pogłoski o 
jego dymisji są absolutnie pozbawione pod­
staw. M inister ma bowiem zamiar powró­
cić w listopadzie do swych zwykłych zajęć.

SZANSE HOOVERA POMYŚNE-
Londyn, 12 września. (PAT). Dzien­

niki donoszą z Nowego Yorku, że na no­
wojorskiej giełdzie czyniono zakłady w spra­
wie wyboru prezydenta, które kształtują się 
w stosunku 2 i pół do 1 na rzecz Hoove- 
ra. W ostatnich 50 latach tylko trzy razy 
nie sprawdziły się przewidywania giełdy 
nowojorskiej co do wyniku wyboru pre­
zydenta.

KRON IKA.

ODŚWIEŻANIE ADMINISTSRACJI 
MIEJSKIEJ WE WŁOSZECH.

Rzym, 12 września. (AW). Oprócz nad- 
burmistrza Rzymu księcia Potenziani rząd 
włoski złożył z urzędu także nadburmistrza 
Medjolanu Belloniego i nadbur. Florencji 
Garnassiego. W miejsce tych 3 ustępują­
cych, oraz kilku innych kierowników miast 
włoskich zamianowani zostaną przez rząd 
nowi ludzie. W kołach rządowych twierdzą, 
że Mussolini jest zwolennikiem ciągłego 
odświeżania administracji miejskiej we Wło- 
szeeh.

M O L O F F  T W O R Z Y  G A B IN E T  
BUŁGARSKI.

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Filipa 

Gr.-lut. P. p. Pr. B. 
Wschód słońca g. 5 m 06 
Zachód „ g. 17 m 57 

Dł. dn. 13 g. m 03

TEATR WIELKI.
C zw artek  13 bm.: „L akm e“ opera, gościnny 

w y stęp  A dy Sari.
P ią tek , 14 bm .: „D,olly“, operetka 
Sobo ta , 15 bm .: o go-dz. 3 popot. „W esele", 

dram at.
Sobota, 15 bm .: w iecz. „Paganin i11.

T ea tr  W ielki w znaw ia dziś operę L. D elibes‘a 
„Lakm e" z św ie tną  p rzedstaw icielką partii ty tu ło ­
w ej Adą Sari, k tó ra  w ystąp i jeszcze ty lko dw a 
ra z y  t. j. dziś i w niedzielę 16 bm. w operze 
V erdi‘ego „ T rav la ta“. W  przedstaw ien iu  tern za-

ski, prof. Noakowski, przedstawiciele redak­
cji „Ekspresu Porannego" i „Kurjera C zer­
wonego", prezes Związku zawodowego pol­
skich artystów -plastyków  prof, Strzemiński 
i artysta  malarz Wodyński. Jury  przyznało 
nagrodę Prezesa p ad y  M inistrów artyście 
m alarzowi W ładysław ow i Daszewskiemu 
nagrodę in, st. W arszaw y artyście-m alarzo- 
wi Edwardowi, Głowackiemu, nagrodę „Eks­
presu Porannego" i „Kurjera Czerwonego" 
artyście - malarzowi Jerzem u Szwajccrowi 
Pozatem P. Prem jer nagrodził prace a rty ­
sty-m alarza Antoniego W asilewskiego z Kra­
kowa, a wreszcie przyznano nagrodę ufun­
dowaną przez dra Norberta W ilbcr-Tegena 
artyście-m aiarzowi Jerzem u Zarubie.

W ycieczka z Gdańska. W  dniu 12 b. ni. 
przybyła do Poznania wycieczka Polaków 
z Gdańska w  liczbie około 30 osób. Rodacy 
nasi objeżdżają kolejno ważniejsze centra 
polskiego przemysłu.

Zjazd cukrowników w Wilnie. W  dniu 
13 b. m. rozpoczyna w Wilnie obrady zjazd

Na fa li dnia.

prezentu je  się po raz p ierw szy  łiow oangażow aiia

cz-ną przedstaw ien ia  p racow ał n iestrudzony  re ­
żyser opery: p. T arnaw sk i. K ierow nictw o m uzy­
czne objął kapelm istrz  p. Józef L ehrer.

D yrekcja  kolei państw ow ych w e Lwow ie
przyjm ie do służby 15 kandydatów  technicznych 
(absolw entów  P ań stw . S zko ły  P rzem ysł, z św ia­
dectw em  dojrzałości) z d łuższą p rak ty k ą  techni­
czną -dla służby m echanicznej. Z głaszający  się 
m ają do podania d o łączyć : 1) m etrykę  urodzenia, 
2) pośw iadczenie obyw ate ls tw a  polskiego, 3) 
św iadec tw o  szkolne w oryginałach , lub u w ierzy ­
telnionych odpisach, 4) św iadectw o moralności, 
w ystaw ione przez w ładzę policyjną, 5) dokładny 
życiorys poparty  -dokumentami, 6) ew entualne re ­
ferencje, 7) książeczkę w o jsk o w i. W iek: nie-- 
p rzekroczony  35 rok życia . K andydaci otrzym ują 
podczas prak tyk i uposażen-ie w w ym iarze 75%

j  . i o a ■ r> j  | uposażenia IX grupy  pracow ników  państw o wycli.
W iedeń, 12 września. (I AT). Prasa do- - Podania należy kierować do -Dyrekcji kol. pań- 

nosi z S ofji: Delegat bułgarski przy Lidze ] stw-owych w e L w ow ie (W ydzia ł M echaniczny)
Narodów Moloff został telegraficznie powo 
łany, aby objąć misję utworzenia nowego 
gabinetu. Moloff obejmie prawdopodobnie 
Ptezydjum ministrów i m inisterstw o spraw 
2agranicznych.

AMERYKANIE KUPUJĄ OGROD 
ZOOLOGICZNY HAGENBECKA.
Hamburg, 12 września. (AW). Słynny 

ogród zoologiczny położony w Stellingen 
koło Hamburga ma być przeniesiony cał­
kowicie do Stanów Zjednoczonych. Jeden 
ze współwłaścicieli ogrodu Hagenbecka 
udał się w tej sprawie do Ameryki, gdzie 
otrzym ał już podobno cały szereg ko­
rzystnych ofert od wielkich miast jak Chi­
cago i Filadelfja.

P o p i e r a j c i e  
Ł .  O .  3 P . P .

najpóźniej do 25 w rześn ia  1928.

tychczasowym  kandydatem , gdy zwolenni­
cy tego ostatniego uczuli, że grunt usuwa mu 
się z pod nóg, zjawiła się na rogach ulic 
Poezja częstochowska, ośmieszająca i drw ią­
ca, niewybredna, ale dosadna.

Kandydata ona nie zabiła, Kozakiewicz 
Wyszedł z urny w yborczej zwycięzcą.

Jeszcze dziś widzę i słyszę, o ile mnie 
Pamięć nie myli., Sozańskiego, który pod a 
dresem kandydatów  na posłów stale w ysu­
w ał postulat sprowadzenia Dniestru pod 
Lwów. Przedstaw iciele Łyczakowa i Bajek 
śmieli się w  kułak, przeryw ając jego prze- 
Piówienie „zwisclienrufaini.": „Ho! ho!" — a 
jednak on głupstw nie plótł i może Lwów 
kiedyś, jako stacja pośrednia między han­
dlem Wschodu i Zachodu będzie musiał 
Poniyśieć na serjo o czemś podobnem.

W reszcie, w zmienionych warunkach. 
Pojawił się w szrankach w yborczych i dr. 
k-niest Breiter, w ydaw ca i redaktor rewo!) 
te ro w eg o  „Monitora", z którego szpalt pa­
dały na głow y przeciwników politycznych 
Sromy specjalnego gatunku. W alkę papiero­
sa /p o p ie ra ła  czynnie „armja breiterowska", 
Syruszająca w godzinach rannych na teren 
bojowy z lokalu wyborczego przy ul. Koper­
sk a , Uzbrojona w pałki załatw iała rachunki}] 
Partyjne radykalnie, co odbiło sic potem do- 
Pośnerti echem w procesie wytoczonym  
Drzez Breitera jednemu z dziennikarzy, 
Przegranym przez oskarżyciela.

Gorąco było wówczas na ulicach Lwo- 
v̂a, zw łaszcza w godzinach wieczornych, 

^dy ogłoszono już wyniki wyborów . Namie 
st,iictwo zam ykały kordony wojskowe, a 
Pa lic ją zbyt krewkich i hałasujących „wy- 

°rców “ zabierała na niezbędny wypoczy- 
po bujnych przeżyciach dnia, do bez­

płatnego hotelu, znanego w gw arze ludowej 
p°d mianem: „Ula".

Pan Prezydent R zplite j przez cały 
dzień wczora jszy bawił w Warszawie za­
łatwiając szereg spraw bieżących. O godz. 
5-tej popoł. wyjechał do Spały, gdzie po­
zostanie kilka dni, zależnie od pogody. 
W piątek przypuszczalnie przybędzie na 
jeden dzień do Warszawy.

U proszczenie program ów szkolnych
Minister W. R. i O. P., p. Switalski, pole­
cił odpowiednim wydziałom opracowanie 
projektów, zmierzających do uproszczenia 
programów szkolnych i do większego ich 
ujednostajnienia w ostatnich klasach szkoły 
powszechnej i w pierwszych trzech klasach 
szkoły średniej.

Inspekcje sanitarne w W ojewództwie
iwowskiem, Urząd Wojewódzki we Lwowie 
w dalszcm wykonaniu zamierzeń i zarządzeń 
sanitarnych Ministra Spraw  W ewnętrznych 
dra Składkowskiego przeprowadził w osta­
tnich dniach sierpnia b. r. inspekcje porząd­
kowe - sanitarne na terenie W ojewództwa. 
Inspekcje przeprowadziły lotne komisje w 
mieście Lwowie oraz w trzech powiatach. 
We Lwowie zlustrowano ogółem 95 kamie­
nic, hoteli i zakładów przem ysłowych. W 
każdym powiecie zlustrowano miasto po­
wiatowe. jedno pozatem miasteczko i jedną 
gminę wiejską. Przeprow adzone inspekcje 
w ykazały niewątpliwą znaczną poprawę 
stosunków sanitarnych i widoczne dodatnie 
skutki wydanych zarządzeń p. Ministra. Na- 
ogół wszędzie stwierdzono starania około 
utrzymania porządku i czystości.

Stypendia dla studentów szkól akade­
mickich w Polsce. W  dzienniku Urzędowym 
M inisterstwa Komunikacji z dnia 10 w rze­
śnia 1925 r. Nr. 21 poz. 251 i w „Monitorze 
Polskim" z dnia 11 w rześnia 1928 r. Nr. 200 
ogłoszono rozporządzenie M inistra Komu­
nikacji w  sprawie ustanowienia 100 stypen­
diów na rok szkolny 192S/.29 w wysokości 
od 100 do 144 zł. miesięcznie dla studentów 
szkół akademickich w Polsce, względnie po 
144 guldenów gdańskich miesięcznie dla stu­
dentów Politechniki Gdańskiej. Stypendia 
‘e mogą być przyznane dopiero po ukończe­
niu przez kandydata conajmniej dwóch lat 
studiów i zdaniu przepisowych egzaminów 
z dobrym wynikiem. Ubiegający się o s ty ­
pendium winni składać podania do M inister­
stw a Komunikacji przez zakłady naukowe, 
•Jo których uczęszczają słuchacze Politech­
niki Gdańskiej za pośrednictwem Komisarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku, najpóźniej 
do 1 października r. b. Bliższe warunki w 
wymienionym „Dzienniku Urzędowym " lub 
.Monitorze Polskim".

Nagrody w Pierw szym  Salonie karyka­
turzystów  polskich. W e środę dnia 12 b. m 
w Pierw szym  Salonie karykaturzystów  pol­
skich w W arszawie, urządzonym staraniem 
Związku zawodowego polskich artystów - 
plastyków, odbyło się posiedzenie jury, po­
wołanego do przyznania ufundowanych na­
gród. W  skład jury w'eszli: P rezes Rady Mi­
nistrów P. Bartel, prezydent m. inż. Słomiń

potrw a 3 dni.
Konkurs na stanowisko szefa sekcji sta­

tystycznej w M iędzynarodowym Biurze 
P racy. Dyrektor M iędzynarodowego Biura 
P racy przesiał Ministerstwu- Pracy i Opieki 
Społecznej zawiadomienie o konkursie na 
stanowisko szefa sekcji statystycznej w 
M iędzynarodowym Biurze Pracy. Ubiegać 
się nioigą o to stanowisk-o obyw atele państw , 
które są członkami M iędzynarodowej Orga­
nizacji Pracy. Pobory w ynoszą 28.000 fran­
ków szwajcarskich rocznie. Pobory mogą 
być ipoidlw-yiższione o JOOO fr. rocznie i dojść 
do- maksymalnej sumy 33.000 fr. -szw. Kan­
dydaci- w wieku od 30 do 45 lat winni posia­
dać wiadomości teoretyczne i praktyczne w 
dziedzinie ekonomii i statystyki, oraz do­
skonałą znajomość angielskiego lub francus­
kiego (przy doskonalej znajomości jednego1 z 
tych języków, znajomość dostateczna dru­
giego jest wymagania). Kandydaci winni, się 
zgłaszać do M iędzynarodowego Biura Pracy 
w Genewie, -dlo dnia 31 grudnia 1928 r. Bliż­
szych imformacyj udziela M inisterstwo P ra ­
cy i  Opieki Społecznej, Referat U staw odaw ­
stwa Międzynarodowego.

W rocznicę odsieczy wiedeńskiej króla Jana
III. odbyło się na K ahlenbergu uroczyste  n ab o ­
żeństw o, na któ-rem byli obecni polski poseł we 
W iedniu -Bader z m ałżonką, -urzędnicy poselstw a 
i konsulatu polskiego- oraz liczna kolonja polska.

Choroba prof. Einsteina. D onoszą z Berlina, 
że p-rof. Einstein, słynny  tw ó rca  teorji w zględno­
ści jes t chory  na se rce  i nie opuszcza tóżka. Mi­
nio niepokojącego stanu zdrow ia uczony niem ie­
cki- pracuje n ieprzerw anie  nad  now em  sw em  
dziełfcm, k tó re  ma niebaw em  w yjść z druku.

W ydatki na s?koły publiczne w Nowym  
Yorku. D onoszą z N ow ego Y orku: Miasto- N owy 
York w ydało  w ubiegłym  roku budżetow ym
1.25,260.000 dolarów  na sw oje szkoły publiczne. 
Blisko 82% tej s,umy przeznaczono n a  p łace nau­
czycielskie. U trzym anie gm achów  szkolnych w y­
niosło1 1%, pozostałą  kw otę przeznaczono na ce­
le adm inistracji szkolnej. G m achów  szkolnych 
m iasto liczy  670 (w łącznie szko ły  ludow e i t. z\v. 
Highscho-ols)-, posiadających 31.825 nauczycieli. 
Liczba dzieci, w szkołach w ynosi niespełna miljc-n.

Nowe m ałżeństw o wśród artystów. D onoszą 
z -Nowego Y orku: S ły n n y  sk rzypek  Jasza  Hoifotz 
urodzony w -Wilnie, poślubił słynną gw iazdę fil­
m ow ą Flore-nce Vi-dor. Pani V idor p rzed  trzem a 
la ty  -rozwiodła- sie z aktorem  film owym  King 
Vidorem.

N ajw yższy dom nai św iecie stanąć ma w  Chi­
cago. W  tych  dniach za tw ierdzone tam  zostały 
plany budow y1 gm achu, k tó ry  będzie o 88 stóp 
w yższy od najw yższego  now ojorskiego drapacza 
chmur, Woo.lw-o.rtha, m ierzyć będzie zatem  880 
stóp. Gmach będzie p rzeznaczony  na biura, w 
których znajdzie pom ieszczenie 18.000 urzędni­
ków. Gmach ten, m ający nosić nazw ę Chicago 
Tower w ybudow any  będzie za półtora roku. 
Koszt nabycia gruntu i budow y w ynosić będzie 
45 milionów dolarów . Ogólna pow ierzchnia, k tó ­
rą  zajm ow ać będą lokale b iurow e w now ym  tym 
gmachu, w ynosić -będzie 3,640.000 stóp k w ad ra ­
towych.

Ile kosztuje miejsce maklera na W ail-Street?
W czoraj zostało p rzyznane miejsce m aklera na 
o-ieldzie now ojorskiej za cenę 410.000 doi. Suma 
ta oznacza rekord , do tychczas bow iem  n a jw yż­
sza kw ota, jaką płacono za takie m iejsce, w yno­
siła 398.000 dolarów .

Regina Autumni.
Przyszła niepostrzeżenie. Jeszcze przed­

wczoraj królował sobie niepodzielnie letni 
skwar, parzyło słonce, a Lwów tonął w po­
tokach zieleni. Ogrody zaroiły się od pu­
bliczności, a „Targi W schodnie11 były niby 
jakiemś świętem pełnego, nieustępliwego 
lata. Letnie stroje, letnie rozryw ki; na ta ­
cach podają zimne lody i chłodniki. „Szko,- 
da było wracać z wakacyj11 — mówili z za­
chwytem ludzie — „taki cudny czas!“

Aliści nagle, o jednej jakiejś godzinie 
wieczornej, poszarzało wszystko na świecie. 
Zasnuł się wspaniały błękit niebios, i z w szyst­
kich stron, od wschodu i zachodu, wyłaniać 
się zaczęły, z poza lwowskich wzgórz k łę­
by chmurzysk nieznanych, wlec się i roz- 
zwlekać powoli, i osiadać leniwie na hory­
zoncie.

A wczesnem popołudniem  powietrze 
stawało całe w mgie Ni to zwykła mgła, 
ni to opar wilgotny, tylko jakaś sucha, roz­
pylona mgiełka, w ypełniająca cale miasto. 
Zrobiło się jakoś niesamowicie ; znikła gdzieś 
świeża przejrzystość atm osfery, zatarły się 
dale, zamąciły się czyste perspektyw y. Pa­
trzymy na miasto, na domy, na ludzi, jak 
przez drażniący woal.

i noce, chociaż gwieździeste, zasnute 
są tą samą nieuchwytną niemal m g iełką; 
widzimy gwiazdy, jak przez cienką organ- 
tynę.

W jednej godzinie zmieniło się światło, 
przeinaczyło się nasze spojrzenie na do- 
okolny świat. I oto pokazało się, że te 
same drzewa, które wczoraj jeszcze biły 
sytością zieleni, mają już gęste żółte pod­
szycie i przetkane są, jak s iw ie ją"  "w "a, 
złotemi liśćmi. Lada chwila, zacznie hscie 
iecieć z drzewa i kłaść się z szelestem  pod 
nasze stopy. A spadać będzie cicho i dłu­
go, jakby zatrzymując Się w powietrzu. 
A tasama trawa, co uśmiechała się jeszcze 
wczoraj do nas młodą świeżością, widzi 
nam się oto dzisiaj rzadka, żółkniejąca 
zwolna, umierająca...

Cicho jest w przestworzach. Odlatują 
ptaki. A kiedy wieczorem idziemy wzdłuż 
opuszczonych ogrodów, uderza nas dziwna 
w o ń : ostra, wilgotna, mocna, drażniąca
nozdrza! Jakby woń butwiejacych gdzjeś 
nad wodą starych, nieżywych drzew... To 
pachnie jesień..-

Odeszło lato. Lotnym, niedostrzegal­
nym krokiem zeszła gdzieś z hen, z dale­
ka Regina Autumni. Zeszła, jak starość 
przychodzi po młodości, sm utek po ucie­
sze, łzy po śmiechu, zawody po godzi­
nach szczęścia. I idzie po polach, po mia­
stach, po świecie, i — jak Tetmajerowska 
Melancholja — sieje przez wielkie złote 
sito ciszę i mówi nam dobrym szeptem  : 
Wiedz, że wszystko mija, wszystko mija, 
wszystko...

Jun.

Wyjaśnienie w sprawie Kleppera. W  zw iąz 
ku z notatką, k tó ra  pojaw iła -się w prasie o a re ­
sztow aniu we L w ow ie u rzędn ika  M in isterstw a 
Przem ysłu  i Handlu K leppera, M inisterstw o P rze  
m ysłu i -Handlu -podaje -do wiadom ości, że Klep- 
per nie jest, jak to błędn-ie b y ło  podane w p ra­
sie, naczelnikiem w ydzia łu  w M inisterstw ie P rze  
m yslu i Handlu i nie pełnił żadnych odpowie, 
dzialnych obow iązków , natom iast jako urzędnik
II. kategorii pełnił obow iązki m anipulacyjne przy 
obliczaniu -dat s ta ty sty czn y ch . Z e  w zględu na zly 
stan zdrow ia, K lepper o trzym ał 11 lipca br. urlop 
kuracyjny. Do L w o w a  wy-jechał p ryw atn ie  i ża­
dnej -delegacji u rzędow ej na T argach W schodnich 
mie -posiadał. W  zw iązku z inkrym inow anym  mu 
czynem  rozporządzeniem  p. W icem inistra P rz e ­
m ysłu i Handlu zo sta ł o-n w dniu dzisiejszym  za­
w ieszony w czynnościach, sp raw a zaś p rzekaza­
na do kom isji dyscyplinarnej. -Pozatem M inister­
stw o P rzem ysłu  i H andlu  w ydelegow ało  dziś do 
L w ow a radcę  F roeh licha celem przeprow adzenia  
śledztw a na miejscu.

„Tydzień Dziecka“ 
we Lwowie.

Dnia 10 bm. o godz. 19 w sali Insty­
tutu Technologicznego przy ul. Bourlarda 
odbyło się posiedzenie sekcji propagando­
wej Polskiego Komitetu Opieki nad Dzie­
ckiem pod przewodnictwem p. Aleksandro- 
wiczównej.

Po zagajeniu i zorjentowaniu audyto- 
rjutn co do prac Komitetu, a w szczegól­
ności co do wypowiedzenia się o prelek­
cjach poszczególnych organizacji społe­
cznych, które były reprezentowane przez 

wych delegatów, uchw alono: Wszelkie in­
stytucje i organizacje we Lwowie nadeślą 
najpóźniej do 14 b. m. na ręce p. Aleksan- 
drowiczównej, dyrektorki szkoły K lem enty­
ny Tańskiej ul. Jabłonowskich spis swych 
prelegentów — miejsce prelekcji i tem at 
który indywidualnie według programu „Ty­
godnia Dziecka" mają wybrać organizacje 
same.

Prelekcje te odbędą się w dniach od 
21 do 23 bm. włącznie jako w trzech ostat­
nich dniach „Tygodnia Dziecka" zaznaja­
miając społeczeństwo o wychowaniu dzie­
cka (wychowanie dziecka w pierwszych la­
tach jego życia, wychowanie fizyczne, um y­
słowe, moralne, wychowanie dziecka zarob­
kującego i kształcącego się zawodowo, 
wkońcu prelekcje poświęcone matce jako 
pracownicy i wychowawczyni).

Uświadamianie społeczeństwa o pra­
wach i obowiązkach Dziecka — to zadanie 
mającego odbyć się Tygodnia. Żadne bo­
wiem władze ani państw ow e ani samorzą­
dowe nie zdołają objąć wszystkich dziedzin 
życia i obejść się bez pomocy uświadomio­
nego społeczeństwa.
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skłonna jest poczynić w  Europie poważniej­
sze inwestycje kapitałowe i jakie są dotych­
czasowe doświadczenia- kapitalistów am ery­
kańskich w  tej dziedzinie ich działalności, 
I,rvlng Bush oświadczył: „Ameryka, jako
bankier, jest jesziczie rekrutem . P rzed wielką 
wojną przeznaczała swe bogactwa w yłącz­
nie na cele rozbudow y własnego gospodar­
stw a narodowego'. A ponieważ zadania na 
tem polu by ły  badzo poważne, trzeba było 
nawet niekiedy zaciągać pożyczki w Euro­
pie. Dopiero, po wojnie stała się Ameryką 
bankierem Europy. Kapitaliści am erykańscy 
dopuścili się w pierwszych latach przedw o­
jennych w dziedzinie ich akcji europejskiej 
bardzo pow ażnych błędów, których obecnie 
musimy! stanowczo unikać. O ile Ameryka 
ma dostateczne gwarancje, chętnie pożycza 
każdem u pieniędzy. Gwarancje muszą być 
jednak daleko idące, przedewszystkiem  zaś 
zaliczyć do nich stabilizację stosunków we- 
Winętrzno-politycznych w państwie, o po­
życzkę się ubieg,ającem. Co się tyczy  Jugo­
sławii, to jestem głęboko przeświadczony, 
że kraj ten posiada wszelkie możliwości roz­
woju gospodarczego'. I Ameryka musiała

przed 100 laty: korzystać z pomocy obcego 
kapitału przy budowie swego gospodarstwa 
narodowego. Dzisiaj jest Ameryka pań­
stw em  przem ysłow em , interesującem się w 
pierwszym rzędzie temi krajami, gdzie prze­
mysł nie osiągnął jeszcze swego najw yż­
szego poziomu roiZwoju, gdzie budować mo­
żna porty i- koleje i dokąd wywozić można 
tow ary  amerykańskie. To wszystko dotyczy 
również Jugosławii, której ludność i bogac­
twa naturalne są najlepszemi rękojmiami 
szybkiego postępu i rozwoju życia gospo­
darczego. W! szczególności bardzo żywo za­
interesowało' nas długie, bo 1.600 kilometrów 
liczące, w ybrzeże jugosłowiańskie, gdzie 
bardzo łatw o można będzie wybudować ca­
ły szereg wielkich, nowoczesnych portów. 
■Morze jest głębokie już przy  samem w ybrze­
żu, poza którem  nagromadzone są cenne bo­
gactw a naturalne w  ilości w prost imponują­
cej. Najważniejszem zadaniem miarodajnych 
czynników jugosłowiańskich powinmi być 
dlatego stworzenie odpowiedniej komunika­
cji między miejscowościami, obfitującemi w 
te bogactwa, a wybrzeżem , gdzie powstać 
powinny dobre, solidne porty". C, E.

Prasa berlińska o konferencji w sprawie Nadrenji.
Silna rozbieżność między dziennikami prorządowymi a opozy­

cyjnymi.
Berlin, 12 września. (PAT.). P rasa  ber- udzielonych prasie i pa dojściu do skutku 

lińska komentuje dziś żyw o wczorajsza na- w torkowej narady, nastrój w  Genewie uległ
radę pomiędzy przedstawicielami m ocarstw 
reprezentowanych w Radzie ambasadorów 
a kanclerzem Rzeszy w sprawie Nadrenji.

Socjalistyczny „V orw arts‘* podnosi w 
depeszy z Genewy, że treścią narad w czo­
rajszych było w yraźne określenie stanowi­
ska oibu stron w  sprawie reperacyj. Stano­
wisko Niemiec, opierając się na art. 431 trak­
tatu wersalskiego, który przewiduje w cze­
śniejszą ewakuację w razie punktualnego 
wypełnienia przez Niemcy zobowiązań trak­
tatowych, nie zostało uznane przez stronę 
przeciwną, czego, jak pisze ,.V orw arts“ mor 
żna się było spodziewać. W skutek niedość 
jasnego sformułowania tego artykułu  po­
w oływanie się Niemiec na praw o moralne 
do otrzym ania wcześniejszej ewakuacji, 
spotkaro się z żądaniem wzajem nych konce- 
syj. M ocarstwa okupacyjne, żądają, aby 
Niemcy przedstaw iły swe propozycje. Po­
nieważ rząd Rzeszy stanowczo podtrzymuje 
swe stanowisko, nie uznające żadnej łącz­
ności pomiędzy kwestją reparacyjną a ew a­
kuacją Nadrenji, przeto niełatwo jest uzgod­
nić oba przeciwne stanowiska. W  ciągu 
wczorajszej pierwszej wym iany zdań do ta ­
kiego uzgodnienia bynajmniej nie doszło. 
Również nie doszło do porozumienia na 
podstawie stanowiska niemieckiego, propo­
nującego prowadzenie równolegle i niezależ 
nie od siebie rokowań oddzielnych w sprd- 
wie ewakuacji i w  sprawie ostatecznego 
uregulowania kwestji reparacyjnej. „Vor- 
w arts" w yraża przekonanie, że w  ciągu 
środy różne czynniki będą usiłowały prze­
zwyciężyć przeciwieństwa istniejące pomię­
dzy stanowiskami obu stron. W  końcu dzien-

poważnemu odprężeniu.
Dzienniki dem okratyczno-republikań- 

skie podnoszą tylko, że w czorajsza rozmo­
wa nie dała dotychczas żadnego wyniku, a 
jedynie doprowadziła do jasnego sformuło­
wania stanowiska obu stron.

W szystkie delegacje — pisze „Beri. 
Tageblatt" — w ypowiedziały się zupełnie 
otwarcie, żadnego jednak konkretnego po­
stanowienia nie powzięto.

Jeżeli rozmowy genewskie i paryski 
Brianda — pisze „Voss. Ztg." — w ykażą 
jakiekolwiek wyniki, to nie jest rzeczą w y  
kluczoną, że Briand po powrocie do Gene­
w y zakomunikuje kanclerzowi opinię całego 
gabinetu francuskiego. Korespondent genew­
ski „Voss. Ztg." w yraża nadzieję, że tego 
rodzaju wynik nie jest wykluczony. T rzygo­
dzinna rozmowa, która miała mieć niezw y­
kle ożywiony przebieg, zdaniem korespon­
denta „Voss. Ztg." nie była ujemną.

P rasa prawicowa w dalszym ciągu stoi 
na stanowisku jak najbardziej pessym istycz- 
nem, podnosząc, że W łochy i Japonja, które 
brały udział we wtorkowej naradzie*, nape- 
w-nin nie zgłosiły się same do udziału w tych 
naradach, lecz że je do tych narad wcią­
gnięto. „Deutsche Tageszeitung" oskarża 
Brianda, że umyślnie wciągnął on przedsta­
wicieli Japonii do tych obrad, a to w  celu 
rozszerzenia podstaw y rokowań, powięk­
szenia trudności i osłabienia tempa. ;,D. T a­
geszeitung" wyciąga stąd wniosek oskarża­
jący Brianda, że niema on wcale zamiaru ro- 
kować poważnie. Dziennik twierdzi katego­
rycznie, że Niemcy niczego po obecnych o- 
bradach genewskich spodziewać się nie

nik podnosi, że po oświadczeniach Brianda,! mogą.

Zamknięcie
Targów Wschodnich

we Lwowie.
W czoraj wieczorem nastąpiło zaniknię­

cie Targów Wschodnich, poczem rozpoczęło 
się pakowanie eksponatów a dziś nastąpi ich 
wysyłka.

W ynik tegorocznych Targów  W schod­
nich, jak się dowiadujemy u źródła kompe­
tentnego', jest o wiele korzystniejszy ani­
żeli w latach poprzednich, tak co do fre­
kwencji (około 150.000 osób) jak i co do do­
konanych na Targach Wschodnich trans- 
akcyj.

W szyscy są zadowoleni: Rada Nadzor­
cza i Zarząd Targów Wschodnich, producen­
ci, k tórzy  brali udział w  Targach W schod­
nich a wreszcie i publiczność. Pogoda przez 
cały czas trw ania Targów Wschodnich była 
wprost wymarzona. ;\V tym roku zwiedziło 
Targi Wschodnie bardzo*wielu1 przedstawi­
cieli naszego Rządu, jakoteż państw  obcych. 
Zainteresowanie T. W. było wielkie.

Łuki, jakie zauważono na tegorocznych 
T. W. co do przedstawicielstwa niektórych 
gałęzi produkcji krajowej, powstały nie 
z winy Zarządu T. W. Targi Wschodnie nie 
są rewią produkcji, lecz tylko rewią możli­
wości handlowych. W ystaw iają przeważnie 
ci fabrykanci i w ytw órcy, którzy chcą zna- 
leść nabywców na swój towar. W yrażono 
z najpoważniejszej strony zdziwienie, z ja­
kiej przyczyny w  pawilonie samochodowym 
nie bytyj reprezentowane firmy krajowe 
„Stetysz” i „Ursus”. Otóż dyrekcja T. W. 
tłumaczy to tem, że firma „Stetysz” nie mia­
ła widocznie wiele do sprzedania, gdyż za­
mówiła stoisko i zapłaciła naw et za miejsce, 
a przecież nie w ysłała eksponatów.

Podkreślić jeszcze raz należy, że nie 
była to w ystaw a lecz tylko targi, których 
głównym celem jest poczynienie najwięcej 
transakcyj.

Dowiadujemy się, że współdziałanie in­
stytucji Targów  Wschodnich z Powszeclmą 
W ystaw a Krajową w  Poznaniu jest możliwe 
a nawet pożądane, gdyż nie chodzi u o* kon­
kurencję. Powszechna W ystaw a Krajowa 
ma całkiem inny charakter i inny zakres 
działania aniżeli Targu Wschodnie.

IX Targi Wschodnie odbędą się tak sa­
mo jak dotychczasowe Targi W. w terminie 
jesiennym r. 1929. Organizacja przyszłorocz­
nych Targów Wsch. odbędzie się pod ha­
słem „racjonalizacji importu” a to w  myśl 
intencji M inistra Handlu fc Przem ysłu p. 
Kwiatkowskiego'.

Znaczna ilość w ystaw ców  tegorocznych 
już obecnie zarezerw ow ała sobie miejsce na 
przyszłorocznych Targach Wschodnich.

Od Wydawnictwa.

Prenumerata zu miejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 g r .  

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.

Dolar i funt angielski 
w S. H. S

(Korespondencja w łasna , G azety Lwowskiej)

Biatogród, wrzesień 1928.
W 1 tych dniach do portu w Splicie zawi­

nął am erykański okręt „Coironet”, wiozący 
na swyim 'Pokładzie prezesa, jednego z naj­
w iększych amerykańskich tow arzystw  trans 
portow ych „Bush Terminal Lm td”, pana Ir- 
yinga Busha, oraz jego bliskiego przyjaciela 
i współpracownika, znanego1 finansistę ame- 
rykańsko-angielskiego, W iktora Freemana. 
Freeman, jeden z najpoważniejszych! bankie­
rów amerykańskich, bardzo ustosunkowany 
w kołach poważnych transporterów  euro- 
ipejskicU już od roku 19:18 bierze czynny u- 
dziat w 'rozbudowie i administracji środków 
komunikacji w całym szeregu państw  euro­
pejskich. Na Jugosławię zwrócił Freeman 
swój wzirok przed' 5 laty i od tej chwili usil­
nie pracuje nad udoskonaleniem jugosłowiań 
skich dróg transportow ych. Niedawno udało 
mu się pozyskać dla swych planów jugosło­
wiańskich miliardera Irylnga Busha, który, 
jako dobry ekonomista, znakomicie sobie u- 
świadamia, że inwestowanie większych ka­
pitałów do przem ysłu transportowego w 
królestwie SHS., gdzie od należytego uregu­
lowania kwestji komunikacji zależy cały roz­
wój gospodarczy kraju, nie może być s ta ­
nowczo złym interesem.

Ponieważ obaj finansiści interesują się 
w  pierwszym rzędzie portami adrjatyckiemi, 
przeto niezwłocznie po przybyciu do Jugo­
sławii przystąpili do  gruntownego zw iedza­
nia w ybrzeża adriatyckiego, przedewszyst- 
kiem zaś położonych tu miast portowych, 
M etkowicza i Kotaru, a następnie zapoznali 
się szczegółowo z  położeniem projektow a­
nych stacyj krańcowych nowych linii kolejo­
wych, które w myśl planu Ereemana, łą ­
czyć mają stolicę Jugosławii oraz urodzajne 
ziemie Sławo-nji, Banału i Wojwodiny z w y­
brzeżem Adriatyku. W yniki przeprowadzo­
nych badań w  całej pełni zadowolniły Bu­
sha, który postanowił już w najbliższym cza­
sie w ysłać do Dalmacji swych fachowców 
i, na .podstawie przeprowadzonych przez 
nich prac przygotowawczych, przedłożyć 
rządowi jugosłowiańskiemu w  terminie nieco 
późniejszym konkretne projekty1 w  sprawie 
rozbudowy, portów  w Kotarze i Metkowi-
CZU. .

W  rozmowie z dziennikarzami,, którzy,, 
rzecz jasna, dla akcji obu finansistów ame­
rykańskich, okazują wielkie zainteresowanie, 
Freem an oświadczył, że am erykańskie koła 
finansowe dotychczas do spraw  jugosłowiań­
skich przez wzgląd na niewyjaśnioną sytua­
cję polityczną odnosiły się wprawdzie z nie­
zbyt wielkiem zaufaniem, że jednak on sarn 
poglądów tych nie podziela, będląc przeko­
nanym, że obecne tarcia między Serbami a 
Chorwatami są jedynie objawem przejścio­
wym, który wcześniej, czy później będzie 
musiiał ustąpić miejsca koniecznościom go­
spodarczym.

Ciekawe b y ły  wynurzenia Busha na te­
m at akcjj inwestycyjnej kapitału1 am erykań­
skiego w Europie. Zapytany, czy Ameryka

WILLIAM J. LOCKE. 73)

Jesienna miłość.
Rzadko czytałem  gazety. Miałem w ra­

żenie, jak któryś z wybitnych ówczesnych 
polityków, że nadciągała jakaś wojna, — nie 
interesow ało mnie to jednak zbytnio. W zdry 
gałem się na te odgłosy.

— Pan zachoruje nie wychodząc wcale 
na słońce — mówiła Antonina.

— Pan uważa słońce za impertynenckie- 
go intruza, wdzierającego się do duszy mi­
łującej zmrok — odparłem.

Gdybym taką uwagę wypowiedział w o­
bec Angielki, litow ałaby się nademną jak 
nad biednym, nieco pomylonym jegomo­
ściem. Ale Antonina ma w łaściw e swej na­
rodowości wyczucie stanów duszy i ze 
współczniącem zrozumieniem potrząsając 
głową oświadczyła, że działa to źle na żo­
łądek.

— Droga Antonino — powiedziałem, 
cofając się myślą do minionych dni, — jeśli 
będziesz mnie męczyć w ten sposób na te­
mat żołądka, wybuduję wieże o czterdziestu 
stopach wysokości na tyłach ogrodu, zamie­
szkam na jej szczycie, jedzenie będziesz mi 
przynosić windą i nigdy już na dół nie zejdę.

— Pan i tak trafi do Raju — odpowie­
działa,

— Ach, tak — rzekłem i szarpany nai- 
sprzeczniejszemi uczuciami pomyślałem o 
butelce z kwasem  pruskim.

W ciągu tych wielu miesięcy nie opusz­

czał mnie obraz Judyty. Rozstaliśmy się 
tak ostatecznie, że w szelka korespondencja 
między nami w ydaw ałaby się im pertynen­
cją, Jakkolwiek nie pisałem do niej, zdawało 
mi się, że cały smutek mego życia nie da 
się porównać z mrokami jej losu. Ta słodka, 
kochająca życie Judyta! Jak często w yo­
brażałem  ją sobie przygnębioną i zamyślo­
ną w małym misyjnym kościółku w Hoxton!
I czy to ja, Marek Ordeyne skazałem ją na 
ten dom pokuty? Któżby mógł o tem zaw y­
rokować ?

Nakoniec otrzym ałem  ocl niej list — w 
rocznicę naszego rozstania. Obowiązek stał 
się dla niej ratunkiem. „Spełniam wyzna 
czoną mi pracę — pisze — i miara mego 
powodzenia jest m iarą mego szczęścia. P rzy  
noszę pociechę upartemu i udręczonemu du­
chowi. Rok ten usunął na bok tuzinkową ko­
bietę próżności — te lornetkę teatralną przez- 
która kobieta obserwuje z zadowoleniem 
swój w pływ na mężczyznę — widzę teraz 
jaśniiej. Pozatem  rok ten udowodnił, że 
zbłądziłby bezemnie ten uparty i udręczo­
ny duch. Trzymam  w mych rękach człowie­
ka,. O cóż więcej może kobieta prosić bós­
tw a? Jak widzisz, zawsze używ am  twoich, 
metafor. Najdroższy z drogich mi przyjaciół 
— nie współczuj mi. Ponad wszelkie pło­
mienie ludzkiej miłości świeci gwiazda Obo­
wiązku i szczęśliw ten, kto może żyć w jej 
ciszy".

Zadziwiające, że brzmiało to jak ta w ła ­
śnie teorja życia, na poszukiwanie której 
w yruszyłem  z W erony i której dotychczas 
nie znalazłem. Nie jest to ani nowe, ani sub­

telne, ani natchnione. Ale taka już jest kolej 
rzeczy. Można przejść przez zaw rotne Króle 
stw a Fantazji, —• nieodwołalnie jednak trze­
ba powrócić do komunałów.

ROZDZlAł XXII.
Odpisałem Judycie. Po tak długiem mil­

czeniu było mi na razie trudno pisać do niej, 
ale wkrótce otworzyłem  jej swe serce jak 
nikomu dotychczas. Ta okoliczność, że po 
za możliwością przypadku, nie spotkamy sie 
nigdy więcej, zbliżyła nas do siebie ducho­
wo, a ton jej listu rozluźnił w łaściw ą mi po­
wściągliwość. Opowiedziałem jej o mojem 
całorocznem życiu, o pamiętnym pokoju 
zamkniętym na klucz, o przeżyłem  szaleń­
stwie. o męczącem poszukiwaniu teorji i o 
moim stosunku do rozwiązania przez nią te­
go problemu,. Napisanie listu pokrzepiło 
mnie, wiedziałem bowiem, że zostanę zrozu­
miany.

Skończyłem list około godziny szóstej 
popołudniu i nic chcąc oddawać go Stenso- 
nowi — był to bowiem pierw szy pryw atny 
list od chwili mego powrotu do Londynu — 
wrzuciłem go sam do skrzynki. Świeże po­
wietrze czyniło mi jakby w yrzuty  za moje 
życie w zamknięciu i zachęcało do spaceru. 
Było już ciemno. Pierwsze tchnienie listo­
padowego mrozu w pływ ało orzeźwiająco. 
Szedłem wzdłuż ładnych dekoracyjnych 
ulic, czując się mniej obcym rodzajowi ludz­
kiemu, żywiej współczując monotonnym 
dramatom, rozgryw ającym  się po za oświe- 
tlonemi oknami. Tam i sam otw ierała się 
furtka ogrodu. Ukazywali się w niej męż­

czyzna w wieczorowym  stroju i kobieta — 
jakaś w ytw orna zjawia jedwabiu, koronek 
i futra, stali chwilę w  promieniach św iatła
i wsiadali do oczekującej dorożki, potem 
znikali w  ciemnościach, w  których ścigała 
ich moja wyobraźnia. Gdzieniegdzie na tle 
firanek zarysow yw ały się sylwetki zw ła­
szcza na górnych piętrach — była to bowiem 
godzina przebierania się i zrzucania w raz z 
ubraniem całodziennych trosk. W jednym z 
domów, stojącym zdała od drogi, okna nie 
były zasłonięte. Przechodząc, widziałem, 
mężczyznę, kołyszącego rozkoszne bobo w 
ramionach i matkę stojącą obok. Ay de mi! 
Banalna scena rodzinna po powrocie męż­
czyzny z pracy. A jakże mnie ona w zruszy­
ła. Zarabiać dla kogoś na chleb codzienny, 
uwieczniać jakiś gatunek, stw arzać obowią­
zki i odpowiedzialność, ponosić je jak przy­
stoi dzielnemu mężczyźnie, wprow adzać 
młode pokolenia na w łaściw e drogi i pa­
trząc wstecz, móc sobie powiedzieć — „speł­
niłem mój obowiązek" — a potem przejść 
spokojnie do wieczności — czyż nie jest to 
życie w jego istocie i w jego praw dzie? A 
nagroda za to? Banalność. Zadowolenie żo­
ny i dzieci — kołysanie w  ramionach kwilą­
cego dziecka. A ja tego wszystkiego nie za­
znałem. Bluźniłem w  mej głupiej ignorancji 
przeciw tym świętym  banalnym sprawom  
i zapraw dę należytą nagrodą jest mi mój 
pusty dom i życie, które tyle przynosi po­
żytku społeczeństwu, co życie św. Szymona 
Słupnika na szczycie jego słupa.

(C. d. n.)
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Nier.reccy dziennikarze katoliccy w War^awte.
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 września. (PAT.). Dnia 
12 b. m. przybyli do W arszaw y dziennika 
fZe niemieccy, reprezentujący prasę katolicw 
ką, pp.: dr. E. van den Boom, redaktor 
-•Volkszeitung“ w  Essen, dr. ks. M eyer, re ­
daktor „B ayerischer Korrespondent“ z Mo­
nachium, dr. Móssinger z Frankfurtu, dr. 
■Maser z W rocław ia i J. Neuenhoffer z Es­
sen. W szyscy oni byli obecni uprzednio na 

kongresie Eucharystycznym  w  Częstocho­
wie, oraz zwiedzili Kraków.

Na cześć gości prezes Syndykatu Dzien­
nikarzy W arszawskich, p.Witold Giełżyński, 
Wydał śniadanie w Hotelu Europejskim, w 
Wtórem poza dziennikarzami katolicko-nie- 
hiieckimi wzięli udział pp.: major Konrad
Libicki, naczelnik wydziału prasy  i propa­
gandy M. S. Z., red W Bazylewski, prezes

Klubu Spraw ozdawców Parlam entarnych, 
red. M. Grzegorczyk, w iceprezes Syndyka­
tu Dziennikarzy W arszawskich, ks. Gawlina, 
dyrektor Polskiej Agencji Katolickiej i p. A- 
leksander Grott, redaktor „Polaka-Katołika“.

Po śniadaniu goście zwiedzili budujące 
się Osiedle Dziennikarskie na Żoliborzu, 
gdzie objaśnień udzielał prezes Kooperaty­
w y  mieszkaniowej dziennikarzy, red Zacha- 
rjasiewicz; następnie obejrzano S tare Mia­
sto, katedrę itd. W ieczór goście spędzili w  
Teatrze Regionalnym na przedstawieniu 
sztuki „W esele ną Kurpiach“ ; tow arzyszyli 
im z ramienia dziennikarzy warszaw skich 
prezes Klubu Sprawozdawców Parlam entar­
nych, Bazylewski i w iceprezes Syndykatu 
Dziennikarzy W arszawskich, Grzegorczyk.

Pamiętnik
mistrza Kamińskiego.

Zmarły mistrz sceny Kazimierz Kamiń­
ski pozostaw ił niedokończony pamiętnik, w 
którym zawarł wspomnienia swego bogate­
go życia artystycznego. Pisał go resztkami 
sd dogasającego życia. Zmarły wspomina 
^żasy swego pobytu w teatrze krakowskim 
#  okresie przedwojennym. M. i. p isze: 
•■■„Sześć lat Krakowa pod kierownictwem 
Pawlikowskiego Tadeusza zaliczam do naj­
bardziej słonecznych w mem życiu. Teatr 

krakowski ówczesny znalazł się pod opieką 
Człowieka, szukającego korzyści dla sztuki 
•a nie dla kieszeni...

...Asnyk, Sewer-Maciejowski, Bałucki, 
ornecki chętnie w swych domach przyj­
mowali krakowskich aktorów, darząc ich 

gościną, sercem, duchem i wiedzą.
^  Młodsze pokolenie jak W yspiański, 
^.yhiont, Tetmajer, Przybyszewski. Rydel, 
jySielewski — cały ówczesny generalny 
, 2tab m alarski: Mehoffer, Fałat, Wyczół- 
»?Wski, Tetm ajer Włodzimierz, A xento*icz, 
Malczewski i jeszcze wieju innych, wreszcie 

P rofesorow ie: Morawski Kazimierz, Roż­
now ski Jan, Ulanowski — wszystko to 

: Aajomiło się z aktorstw em , przyjaźniło, 
(ykuwało, bratało, czasem kłóciło i go- 

^ iło , ale zawsze zagrzewało i hartowało 
ugniu sztuki i wiedzy...

...Dużo też mam do zawdzięczenia ów- 
Mesnej kraKowskiej krytyce. Była inna. 
3 d a  nieraz i bolesna, ale czuło się w niej 
-Piekę, jakby jakiś skalpel lekarza, operu- 
]̂ e g o  chorą narośl-... 
i W końcu znajdujemy w rękopisie Zmar­
ł o  bardzo ciekawy szczegół. O tóż przy 

■ Nowy Świat nr. 39 w Warszawie ś. p. 
^miński uczęszczał w młodych latach na 

J^Ukę do Zakładu snycerskiego Stuchoń- 
gdzie wyrabiano ozdoby do mebli. 

rźj|tępnie uczęszczał do szkoły lysunkowej 
,t ersona. Ś. p. Kamiński był doskonałym 
^  e^biarzem i rysownikiem i zawsze wdzię- 
, nie wspominał pierwszą swoją naukę w 

ntiszcie rysowania.

Piśmiennictwo.
u. Karul Freiikel: „O pojęciu moralności", 
i^Mtów, 1927. Skład główny w księgarni 
■Jbr^nowicza i Syna; we Lwowie. Str. IVT 
o  • (lOidib. z Kwartalnika filozoficznego.) 

ka 5 zł.
m 'Nasza literatura naukow a wzbogaciła 
v  niedawno o  obszerne studium przed- 

Ześnie zm arłego w  r. 1920 doktora filozo-

I-t^. uiw ersytetu lwowskiego, K. Frenkla1, 
.yjM^ięcone podstaw ow em u dla etyki zaga­

p i l i  pojęcia moralności.

■bję Rozprawiwszy się w obszernym w stę­
p y  \  SceP+Tryzmem etycznym  i wylkazaw- 

.konieczność i możliwość ścisłego okre-
V „la Wyrazu „moralność*, autor rozpatruje 
ły 2?ści pierwszej różne możliwe' praedmio-

etycznej. Z pośród przedmiotów
V ^Mcznyoh, tktóre tui wyłącznie wchodzą

^phubę, wyklucza: kolejno wyobraźnię,

cia. Dzięki tem u określone przez' niego poję­
cie „moralności” nie jest koncepcją teore­
tyczną, oderwaną od życia, lecz .odpowiada 
dokładnie poczuciu moralnemu szerokiego 
ogółu. Uzyskana w  ten sposób d e f i n i c j a  
s y  n t e t  y  c z n a, oparta na bogatym  m ate­
riale empirycznym, m a pow ażne widoki, iż 
stanie się t r w  a  i ą z  d  Oi b y c z ą  e ty k i 
n a ui k o. w  e j.

S am o rzą d  Miejski”. Dziejom miast poi • 
■skidh w literaturze 'Historycznej poświęcony 
został (pierwszy artykuł w Nr. 7 y „Sam orzą­
du Miejiskieg.gr. Autorka dr. J. "'Phairewiczo- 
w.a podnosi znaczenie, .jakie m a kult prze­
szłości dla ugruntowania się świadomości i 
w iary  w ciągłość bytu. Przechodząc kolejno 
pracę historyczną nadi .przeszłością miast, 
autorka podaje wszelkie ido niej źródła, po­
cząwszy od XVI wieku, dochodząc w wyni­
ku ostatecznym  do stwierdzenia, iż piśmien­
nictwo1 nasze jest ubogie nietylko1 w dzieła 
monumentalne z  zakresu historii miast, lecz 
naw et i w  poważniejsze i naukowe p rzy­
czynki. do tejże historji1. W  artykule następ­
nym ,inż. W. Rabczew iki om awia „Przymus 
wodociągowo - kanalizacyjny w  świetle no­
wych ustaw ”. Na. wstępie autor daje obja­
śnienie .co do istotnej treści .przymusu tak 
niezbędnego dila zdrowotności osiedli ludz­
kich, podaje historyczny ryis ustaw .przymu­
sowych nS ziemiach polskich, (przechodząc 
wreszcie do- szczegółowego, .omówienia u- 
staw  wydanych przez władze .polskie w 
ciągu obtatniah lat kilku. Inż. Michał Heine 
w pracy pt. „Budowa i konserwacja dróg w 
miastach” po przedstawieniu tCdipowiedniego 
prawodaw stwa, (daje cenne wskazówki co do 
budowy różnego rodzaju dróg z. przedsta­
wieniem typów, najpraktyczniejszydi i. naj­
tańszych. Jednocześnie autor wymienia sze­
reg' m ateriałów używanych do budowy dróg, 
podając w szystkie ich źródła. Numer kończy 
praca d ra Józefa Polaka: „Zadania gmin
polskich w  dziedzinie zdrowotności”, w któ­
rej omówiona jest sprawa, zdrowotna w mia­
stach tak, jak się przedstawia obecnie.

dzieła luźnych, drobniejszych prac znakomi­
tego uczonego1. Znalazł tu  pomieszczenie 
szereg odczyiów, wygłoszonych w  różnych 
czasach przez autora i to zarówno z  dzie- 
idiziny p raw a publicznego, z których na 
szczególną uwagę z a s łu g u ją „ O b y w a te l  a 
Rzeczpospolita”, „Liga Narodów a suw eren­
ność państw ” oraz „Zagadnienia ustroju są­
dow nictw a”, — jak i z. dziedziny praw a kar­
nego, wśród których znow u wybijają się: 
„Przyczynek do. psychologii krym inalnej”, 
rzecz wprawdzie dawniejszej d a ty  ale je­
dnak zawsz© aktualna, „W  .sprawie przysz­
łego kodeksu karnego polskiego” i „Uwagi 
o przyszłej ustawie postępowania karnego”. 
W reszcie mieści; książka ow a najlepsze mo­
że, z (licznych ■okolicznościowych przemó­
wień Makowskiego a to: .dawniejsze „O za­
daniach prawnictwa. polskiego” i ostatnie 
„Przemówienie na .obchodzie 25-lecia piracy 
prawniczej”.

J.ak z nader licznych prac poprzednich 
tak i z: tej książki, bije w  całej pełni ten spe­
cyficzny Makowskiego sposób traktowania 
.omawianego przedmiotu a  więc owo niezwy­
kle śm iałe w ypowiadanie w łasnych poglą­
dów:.; barw ne .naświetlanie każdej kwestji i 
wreszcie ów jasny, czasem wprost błyskotli­
w y styl, ujmujący czytelnika dla rzeczy na­
w et ciężkich i trudnych. Książkę przeczyta 
z. przyjemnością nietylko praw nik i polityk, 
ale może .się stać ona też zajmującą lekturą 
dla każdego inteligentnego czytelnika.

Dr. A. L.

%■  * ----
Jcje yczmej. ;W| części, drugiej zaś bada, ja-
*L>w, Wa™ ki moralności .postanowień, i 

’ ze S£l ^w a niezbędne i. w ystarcza- 
0eiji warunki;: w ysiłek w  powzięciu pc- 
J R n ia  i lego bezinteresowność.

A st ■ ^Rikszą zaletą pracy D ra  Frenkla 
tia W20r°w a  m etoda naukowa. Autor 

A ^ r y 2111081, ,tto'w ol'niej czytelnikowi jakiegoś 
Mta, j Czine'goi lub subiektywnego stanowi- 
-'żer.ig CZ ^ada sumiennie objektywne zna- 
ehi . Wyrazu „moralność” w jego potocz- 

anal’zniąc w  tym celu liczne 
dy, .zaczerpnięte z codziennego ży-

Dr. Melanja Bomstem - Łychowska.
„Międzynarodowa: O rganizacja P racy ”. W ar­
szawa, 1928. 'W ydawnictwo Polskiego To­
w arzystw a Polityki Społecznej. Skład głów. 
w ny w księg. F. iHosicka. — Jako motto 
[swej p racy  przyjęła autorka znamienne zda­
nie, .pomieszczone w  KUJ części Traktatu 
W ersalskiego: „Praca. nie. powinna być uw a­
żana za zw ykły  przedmiot handlu”. Perse 
ikwując tę m yśl omówiła, autorka wszystkie 
aktualne (problemy z  przedmiotowej dziedzi­
ny, a więc wyniki ostatnich .międzynarodo­
wych konferencyj ,pra.cy, działalność Między­
narodowego B iura P racy , dalej, międzynaro- 
d'(we ustawo dawswo pracy  dotyczące cza­
su pracy, ochrony pracy dzieci i .młodzieży, 
ochrony p racy  kobiet, inspekcji pracy, ubez­
pieczeń społecznych, bezrobocia i emigracji. 
Autorka wszędzie z  naciskiem podkreśla ko­
nieczność tworzenia dla odnośnych zagad­
nień pew nych norm międzynarodowych, al­
bowiem wszelkie poczynania, indywidualne 
w  dziedzinie polityki społecznej przedstawia^ 
ją najczęściej niebezpieczeństwo dla przed­
siębiorstw lub grup przedsiębiorstw, które je 
zacW nają stosować. Tylko, międzynarodo­
w a organizacja pracy, której wyniki tak o- 
żyw czo i skutecznie znaczą się w latach o- 
statnich, zdolna, jest sprowadzić rzecz na 
właściwe tory. Dir. A. L.

W acław  Makowski; „Rozważania praw ­
nicze”. W arszawa, 1928. Nakładem księgar­
ni F. Hoesicka. — Komitet uczczenia 25-lecia 
ipr.acy prawniczej W acław a Makowskiego,, 
dziś bezsprzecznie jednego z, pierwszych 
kryminologów polskich .a. nadto wybitnego 
znaw cy praw a publicznego., nie mógł poży­
teczniej i .piękniej upamiętnić tej daty! jak 
przez v,wdanie swem staraniem zbiorowego

Pobór rekruta 
w Sowietach.

W Rosii sowieckiej rozpoczął się w  tych 
dniach pobór rekruta. Moskiewskie „Izwie- 
stja“ zaznaczają w związku z tern, że „po­
nad 1,000.000 młodych robotników i chłopów 
przejczie przed komisjami poborowemi“, zaś 
około połowy ogólnej ilości popisowych po­
zostanie w szeregach armji czerwonej.

Pobór do wojska jest obecnie jedną z 
najaktualniejszych kwestji w  Rosji sowiec­
kiej. Rząd moskiewski sprawie tej przypi­
suje szczególnie doniosłe znaczenie, uświa- 
damiąjąAsoibiie, iż w  dzisiejszych warunkach 
chodzi nie tyiKo o doniosłą spraw ę z punktu 
widzepia wojskowego, lecz również o w y 
darzenie pierwszorzędne z punktu widzenia 
polityki wewnętrznej.

Pobór rekruta w  Rosji sowieckiej opiera 
się na zasadach klasowości. W  armji czer­
wonej, służyć mogą w charakterze regular­
nych żołnierzy jedynie osoby pochodzenia 
proletariackiego. Dlatego też przy poborze 
przeprow ądza się gruntowną klasyfikację 
popisowych wedł. ich przynależności klaso­
wej, a osoby, które nie są w  stanie udowo­
dnić swego proletariackiego pochodzenia, 
wcielane są nie do formacji regularnych, lecz 
do oddziałów pracowniczych, gdzie służba 
oczywiście jest bez porównania cięższa, niż 
w  szeregach uprzywilejowanych.

W  ścisłym związku z akcją poborową 
pozostaje wzmożona propaganda bolszewic­
ka na całem terytorium  Związku sowieckie­
go. Chodzi bowiem o to, że organy partji 
komunistycznej uważają popisowych, któ­
rzy ż powodu ich młodego wieku, nie posia­
dają jeszcze należytego wyrobienia polity­
cznego, za znakomity m ateriał na komunis­
tycznych ideowców i starają się wszelkiemi 
siłami wzbudzić w  nich jak najżywsze zain­
teresowanie dla doktryny Lenina.

Podobnie, jak wszystkie poprzednie kam ­
panie poborowe, i kampanja tegoroczna sto; 
pod znakiem ożywionej propagandy komu­
nistycznej i ścisłej klasyfikacji popisowyc . 
Klasyfikacja jest w  roku bieżącym bodaj czy 
nie jeszcze dokładniejsza', niż w  latać  ̂ po­
przednich, ponieważ czynniki sowieckie u- 
ważają, że dotychczas w tym kierunku po- 
ipetoia.no liczne błędy. Tak ,np.̂  oficjalnie 
„Izwiestja" podkreślają, że „najpoważniej­
szym brakiem poprzednich poborow był 
niezbyt sumiennie dokonany dobór socjalny 
rekrutów, a w niektórych okręgach ponadto 
— wadliwie funkcjonująca służba kulturalna 
(propagandowa) kampanji poborowej".

Dla elementów niepracujących, — piszą 
dalej „Izwiestja"' —• niema i nie może być 
miejsca w szeregach armii dyktatury prole­
tariackiej. A mimo to, do szeregów armji 
czerwonej przedostaw ały się dotychczas 
elementy obce klasie robotniczej. Do ele­
mentów tych zaliczyć wypada przedew szyst 
kiern synów duchownych, synów byłych ob­
szarników, żandarm ów, kupców, dalej 
wszelkiego rodzaju wiejskie elementy „ku­
łackie" i t. d. Ta w arstw a, pod względem 
socjalnym obca klasie proletariackiej, starała 
się wszelkiemi siłami w ykorzystać sw ą

przewagę um ysłow ą dla ceno w  szerzenia 
rozkładu w armji czerwonej.

Oto dlaczego, — zdaniem bolszewickich 
organów prasow ych — spraw a odpowied­
niego doboru socjalnego rekruta traktow ana 
być powinna ze specjalną pieczołowitością.

Jest rzeczą charakterystyczną, że pod­
czas gdy dawniej agitatorzy sowieccy 
przedstawiali młodym popisowym służbę w  
armji czerwmnej w kolorach różowych, do­
wodząc, że służba ta jest raczej pewnego 
rodzaju rozryw ką naukową, pozbawioną 
wszelkich cech uciążliwych — obecnie w y ­
znają oni otwarcie, że służba w szeregach 
armji czerwonej jest dla zwykłego żołnierza 
nad w yraz ciężka. Tę zmianę taktyki ze 
strony agitatorów  sowieckich przypisać na­
leży okoliczności, że rekruci, którzy dawali 
w iarę dotychczasow ym  opowiadaniom agi- 
tatorów^ o „naukowej rozrywce", doznawali 
następnie w  wojsku srogiego rozczarow a­
nia i tracili zaufanie do organów sowieckich. 
Zorientowawszy się w  szkodliwości tego 
objawu, czynniki rządowe w ydały  w  tym  
roku nowe instrukcje dla agitatorów , w  któ­
rych surowo zabiunia się „upiększać służbę 
w armji czerwonej" i zaleca informować 
popisowych jaknajdokłaaniej o trudnościach, 
z jakiemi służba w armji jest związana, oraz 
podkreślać ze szczególnym naciskiem wzm o­
żone wym agania ze strony dowództwa wo 
bec czerwonogwardzistów.

Od rekrutów tegorocznych władze woj­
skowe w ym agać będą przedewszystkiem  
jakiiajsumienniejszege poświęcania się nau­
ce w łaściw ego rzemiosła wojennego. Z tego 
względu głównem zadaniem agitatorów so­
wieckich, działających w śród popisowych, 
jest wyjaśnienie im, iż armja czerwona jest 
w pierw szym  rzędzie siłą zbrojną ZSSR., 
i że naczelnem zadaniem rekruta jest przy­
swojenie sobie sztuki wojennej oraz prze- 
stizeganie w szystkich regulaminów służby 
wojskowej".

Ze Sportu.
BIBG KOLARSKI DoOKOŁA POLSKI.

Wczoraj o godzinie 8 rano w ystarto­
wali z Krakowa uczestnicy biegu kolarskie­
go dookoła Polski. Etap ten ten był naj­
cięższy. Pierwszy finał odbył się w Kato­
wicach. O godzinie 11 wpadli na m eię D u ­
szyński, a za n;m Michalak i Więcek. Na 
dalszym finishu w Siewierzu pierwszym był 
Duszyński, drugim Michalak, w Częstocho 
wie pierwszy Knuyczyk, drugi Raszyński. 
Na m etę w Wielimiu pierwszy przybył Wię­
cek o jedną sekundę przed Michalakiem, 
trzeci przybył Wisznicki.

Sprawy gospodarczo
Emigracja z  Polski w  I półroczu r. b.

W edług danych Urzędu Emigracyjnego, 
w  I .półroczu r- b. wyjechało z- Polski 127.563 
emigrantów, pirzyczem na kontynent Europy 
udało się 94j612 osób, do krajów pozaeuro­
pejskich 32.951 ■ osób. Emigracja do. Francji 
obejmuje w  tym okresie 13.799 Oiśób, da 
Niemiec 77.934 osoby, ido Belgii 488, do Da­
nii 590, do Stanów Zjedn. A P. 3.708, do 
K an ad y  17.662, do Argentyny 7.894, do B ra­
zylii 2.491 .osó(P. Ruch powrotny wykazał 
ogółem 18.503 osoby, i  czego na państwa 
.europejskie prziypadia. 15.340 osób, na poza­
europejskie 3.163 osoby.

Produkcja gazu ziemnego. W ydobycie 
gaziu (Ziemnego w drohobyckim okręgu gór­
niczym w  m_ czerwcu 1928 wynosiło ogó­
łem 27,429.769 m3. Przeciętna produkcja gazu 
na minutę w ynosiła 634.96 m3. Ilość otwo­
rów świdrowych z produkcją gazową w dro­
hobyckim okręgu wynosiła w  czerwcu 1928 
t .  — 895, z  czego na B orysław , Tustanowi- 
ce j Mraźnicę przypada 398 otw.arów. Naj­
w iększą przeciętną minutową produkcję w y­
nosiły w m. czerwcu otwory: w  B orysław iu 
Ratoczyim— IV — 27.00 m3/młn., w  Tustano- 
wicach — Plon — 10.14 m7min., w  Mrażni- 
cy — Joffre — 39.36 m3/min.

Prtodukcja gaizoliny (benzyny). Ogólna 
ilość wytworzonej w .m. czerw cu 1928 r. ga- 
zoilny wynosiła okrągło 230 cystern, co zn. 
w  (porównaniu z: majem O1 3 cysterny w ię­
cej. Natom iast ilość gazu przerobionego na 
gaziolinę w czerwcu r. b. zmniejszyła, się o 
359.000 m etrów  sześć., bowiem wynosiła o- 
krągło 18,268.0000 m3 W m. czerwcu b. r. 
w  druhobyckim okręgu było. czynnych 16 fa­
b ryk gazioliny. Liczba zatrudnionych we fa­
brykach gazoliny robotników wynosiła 151, 
zaś urzędników  18. W miesiącu spraw o­
zdawczym  : w yeksportow ano łącznie 106.680 
kg. gazoliny, a mianowicie do Francji 11.730 
kg., Czechosłowacji 82.950 kg., Austrii 12.000 
kilogramów.



1

Produkcja wosku ziemnego. W  kopalni 
w osku B orysław  w ydobyto w  m. czerwcu 
ł>. ir. 39.045 kg. wosku. Z końcem czerw ca 
1928 r. zapas wosku w  kopainiach Borysław  
Ozokieryit w ynosił 40.508 kg. W  czerwcu 
wyeksportowanio z  produkcji kopalni „B ory­
sław ” 85.295 kg. wos-ku ziemnego do Nie­
miec, Austrii i Francji. W  kopalni z  końcem 
czerw ca 1928 r. było zatrudnionych 271 ro ­
botników.

Z Giełdy.
GIEŁDA ZBOŻOWA,

L w ów , dnia 12 w rześn ia  1928. 
C hodorów  187.— . G azy w schodnie

T esp 22.50, 22.75.
25.25.

OBROTY W AKCJACH.
Na G iełdzie tran sakc je  w ow sie po cenach 

w ram ach  ostatn ich  notow ań.
P oza  G iełdą o b ro ty  w pszenicy  po cenie nie­

co słabszej. P ozatem  sy tuac ja  bez zmiany.
T endencja zniżkow a, usposobienie spokojne.
Pszen ica  k ra jo w a d w o rsk a  ex 1928 750—760 

gr. 44.75 do 45.75. P szen ica  k ra jo w a  zbiorow a 
ex  1928 730— 740 gr. 43.25 do 44.25. M ąka pszen­
n a  40% 82.50 do 83.50. P roso  krajow e 40.00 do 
42.00. | ; , , . ;

Inne ku rsa  niezm ienione. :

GIEŁDA WARSZAWSKA. v
Warszawa, 12 września 1928.

D olary  St. Zjednoczon. 8'88 8 90
Franki franc. 35 10 35-19

886
3501

Belgja
Holandjs 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

J23 9400
357-40 
238 05 

43-25-00 
8-90 

34 82T0 
26-42 

171-67 
238-75 

125-64-00 
46 63 00

124-25-00
35830
238 65 

43-36-CO
8-92 

34 91-00 
26-48 

17210
239 29 

125 95-00
46-75

5% pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-10
pożyczka kolejowa •— .03 00 —
pożyczka dolarowa 86-00 
dolarówka 91 75 91'50 92'25
8‘7„ Usty zastawne Banku Gospod. Kraj. 
8°/n listy zastawne Banku Rolnego 94'0G

123 63-00 
356 i 0 
23745 

4314  
8-88 

34-74 
26-36 

171-24 
238 00 

12533-00 
46 51

9400

8J>0 obilg. komun. Banku Gosp. 'krajów. 94 00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 12 września 1928. 

Bank Hipoteczny 118 Siersza d.
Trzebinia 87 5  Chodorów
Mydło 8 Bank Poi.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

57-00
182

180-50

Warszrwą, dnia 12 września 1928.
bank Dysk. 135 00 Nobel 32 50
Bank Polski 180-00 Ostrowiec 118
Spiess 175 00 Rudzki 44-25
Warsz. cuk. 64 00 Strach-wice 54-50
Firlej 6800  Zawiercie 25-50
Węgiel 103-00 Klucze 7-10

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, ania 12 września 1928.
Amsterdam 284-00 Bankvereln 26-00
Belgrad 12-45-7 Bodenkredit 111 50

Berlin 168-88 Kreditansiall 59 00 Belgja • _ 72-20
Bruksela C  98-49 Angiobank 2620 Włochy _■ 27-16
Budapeszt 123-54 Hipoteczny 94-00 Hiszpanja _» . _ 86-05
Bukareszt 4-30 Kompas 0-88 Holandja 203-25
Kopenhaga 189-0 J Landerbank 31-80 8erlin 123-74
Londyn 34-38-50 Merkury 22 80 Wiedeń 73-18-00
Madryt 1)7-45 Unionbank — •— Sztokhoiza _•__ 139-00
Medji-lan 37 07 Obrotowy 120 70 Oslo ____ 138-50-50
N. Jork 708-55 Kolej północna 1115 Kopenhaga _•_ 138-50-5C
Paryż 27-67 Zivnosteńska 119 20 Sofja 3-75
Praga 2099 Czerniowce 8>00 Praga _■__ 15-39
Sofja 5-10 Austr. kol. p. 25 89 Warszawa 58-22
Sztokholm 189-60 Kolej połudn 1384 Budapeszt _ 90-5400
Warszawa 79-43-50-79-71 Goleszów 283-00 Blałogród ___ 9 -ia
Zurych 136-40 Cement 100 00 Ateny «_•_ 6-72
Amerykańskie 705-75 Browary 15250 Konstantynopol --■_ 2-70
Niemieckie 168-62 Alpiny 4505 Bukareszt _ 3-15
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hiitten 750 00 Helslngfor* _•_ 13-07
Francuskie 27-57 Krupp 1050 Buenos Alre* _•_ 219 00
Włoskie 3708 Poldi Htitte 170 20
Jugosłowiańskie 12 43 Prager Eisen 36700 GIEŁDA PARYSKA.
Polskie 79 68 Rima 130 05
Czeskie 20 96 Skoda 277 50 Paryż, dnia 12 września 1928.
Węgierskie 123 38 Siersza 1510 Londyn 124-23 Holandja 1026-50
Szwajcarskie 136 10 Silesia 0 17 N. Jork 25-61 Praga 75-90
Angielskie 34-30 Zieleniewski 115 00 Belgja 356-C0 Rumunja 15-60
Holenderskie —■— Apollo 182 00 Włochy 133-90 Niemcy 610 00
Rumuńskie 4-297, Fanto 8 9 ) Szwajcarja 49300 Wiedeń 36100
Belgijskie — - - Karpaty 27 00
Reata majowa 0-701 Galicja 68 00 GIEŁDA LONDYŃSKA.
Renta lutowa 0706 Nafta 35-05
Re.nta koronowa 0 73 S:hodnica 10 30 Londyn, dnia 12 września 1928.
Dunaj S. Adria 85’łó Rakszawa —- - N. Jork 485 09 Niemcy 20-36J
Tureckie 33-75 Bank Matop. 0 22 Holandja 12-10 12 Szwajcarja 25-196

Francja 124-22 Praga 163-62
GIEŁDA ZURYCHSKA, Belgja 34-9 8 Wiedeń 34-42

Zurych, dnia 12 września 1928 Wiochy 9277 Warszawa 43-25

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork

Otwarcie Zamknięcie
20-28-50
25-20-00

5-1975

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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O g ł o s z e n i a  u r a t ę d o  w  e .
F I R M Y .

Firm . 384/Sptdz. ! . 24. L ikw idacja  Spółdziel­
ni. B o  re je s tru  w pisano d n ia  17 kw ietn ia  1928. 
S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: iWspól- 
dzie lczy  B ank  han dl. z  ogr. odp. w e L w ow ie. 
Z m iany: Z godnie z w nioskiem  R ad y  S półdziel­
czej w W arszaw ie  z dnia 8/2 1928 L. 1074/R. S. 
postanaw ia  się rozw iązanie  i likw idację spółdziel­
ni. L ikw idatoram i ustanow iono  ad w o k a ta  D ra  E- 
m ila S om m ersteina, Józefa  O rn s te in a  i N atana 
W einreba, k tó rzy  będą  odtąd podp isyw ali firmę 
spółdzielni z  dodatk iem  w skazującym  n a  likw i­
dację . 7882

Sąd okręgow y’ cyw . j. handlow y, • O ddz. IV.
L w ów , dnia 2 kw ietn ia  1928.

KONKURSA.
Pręż. 32336/28.

KONKURS .  ,
W  lw ow skim  okręgu  a-p&łSłiyjnyrfi W  m iejsce 

posad  sędziów  sądów  okręgow ych będą obsadzo­
ne- p o s a d y 1 sędziów  pow iatow ych  (grodzkich) 
p rzy  S ądach  P o w ia to w y ch  (G rodzkich) w e L w o­
w ie, B rzeżanach , G zortkow ie^ i S tan isław ow ie , 
ew entualnie w siedzibach in n jc h  Sądów  O krę­
gow ych. ! 11! i^i !

R ów nież obsadzone będą opróżnione posady  
sędziów  sądów  pow iatow ych  (grodzkich) w K a­
m ionce strum iłow ej, D rohobyczu , R ohatyn ie  i R a­
wie rusk iej i posada sędziego zapasow ego.

K om petenci o te  p o sad y  w zględnie o takie 
sam e p o sad y  w innych Sądach  opróżnić się  m o­
gące, tudzież na  opróżnić się m ogące p o sad y  
sędziów  śledczych, w niosą udokum entow ane po­
dania w drodze służbow ej, najdalej do d n ia  25-go 
w rześn ia  1928, na ręce  P re z e sa  Sądu A pelacyj­
nego- w e L w ow ie. 7878

L w ów , dnia 6 w rześn ia  1928. 
i P rezes Sądu Apelacyjnego.

i : i , . | - I P re z . 31058/28.
FI K O N K U R S .

W  lw ow skim  o k ręgu  apelacy jnym  będzie ob­
sadzona now -okreow ana posada sędziego śled­
czego do1 sp raw  w yją tkow ego  znaczenia, z sie­
dz ibą  w e L w ow ie. K om petenci o tę  posadę wnio­
są  udokum entow ane podania, w drodze służbo­
wej, najdalej do- dnia 30 w rześn ia  19-28, na ręce 
P reze sa  S ądu  A pelacyjnego w e L w ow ie.

L w ów , dnia 10 w rześn ia  1928. 7879
P rezes Sądu Apelacyjnego.

P rez . 32199/28.
k o n k u r s .

D la lw ow skich S ądów  i w ięzień po trzeba  
około 70 w agonów  najlepszego w ęgla g ó rnośląs­
kiego- i około 40 w agonów  drzew a tw ardego . 
O pieczętow ane o fe rty  należy  w nosić do P re z y ­
dium Sądu A pelacyjnego w e L w ow ie najdalej do 
18 w rześn ia  1928. -Nieuwzględniope o ferty  pozo­
s tan ą  bez odpow iedzi. 7880

L w ów , dnia 11 w rześn ia  1928.
P re z e s  Sądu A pelacyjnego.

L I C Y T A C J E .
E. 444/28/8. E dyk t licy tacy jny . Dnia 12 paź­

dziern ika 1928 o godz. 9 przedpołudniem  odbędzie 
się w tut. Sądzie -biuro Nr. 12 publiczna sp rzedaż  
realnością w-hi. 88 ks. gr. gm. kat. L ubom ierz. Nie­
ruchom ość ta oceniona została na 3766 zł. 66 gr., 
n a jn iższa  oferta 1060 zł., ponieżej k tó re j sp rze ­
d a ż  nie nastąpi. 7893

Sąd p-o-wiatowy, O ddział II.
M szana dolna, -dnia 28 sierpn ia  1928.
E. 1269/27. E d y k t licytacyjny. Na żądanie 

Inż. K onrada L isow skiego i tow . odbędzie się 
dn ia  8 październ ika 1928 godz. 10 przedpoł. w 
Sadzie Zaleszczyki, licy tacja  nie w ydzielonej po­
ło w y  realności objętej whl. 589 gm iny Z aleszczy­
ki s ta re , sk ładającej się z dom u i ogrodu. W a r­
tość szacunkow a 6768 zł., najniższa oferta 4524 
zł. W adjum  679 zł. 7895

S ąd  pow iatow y.
Zaleszczyki, dnia 6 w rześn ia  1928.
E. 5443/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 17 paź-, 

dz iern ika  1928 o godzinie 10 rano- odbędzie się

licy tac ja  49/60 części realności whl. 726 gm. S ła- 
.w entyn sk ładającej się z p-g. 252 na  k tó re j pobu­
dow ana jest chałupa i budynki gospodarcze pgr. 
863, 864, 865, 866, 867 ogrody . W arto ść  szacu n ­
kow a z przynależnoiściamii 5012 zł., najn iższa o- 
fe rta  3342 zł. poniżej k ió re j sp rzedaż  nie nastąpi. 
W arunki licy tacy jne  o raz  inne dokum enta m oż­
n a  przeg lądać każdego dn ia  od godziny 9 rano 
biuro 9. 7894

S ąd  p-o-wiatowy, O ddział V.
P o d h ajce , dnia 4 sierpn ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S a 93/28/1. E dyk t ugodow y. O tw arcie  postę­

pow ania ugod-owego do -majątku E lzy  K ober, 
w łaść. handlu -konfekę. dam skiej w e L w ow ie, 
Ł yczakow ska 12. K om isarz ugodow y: D r. Z y­
gm unt Hahn, sędzia Sądu okręg, w e L w ow ie. 
Z arządca  ugodow y D r. Izydor I.u-bliner, adw okat 
w e L w ow ie, C zarnieckiego 8 A udiencja d o  za­
w arcia  u g -O d y  w  w y  m ieniony n r1 -Sądza-e bfttro Kfr: 
18 dnia 31 październ ika 1928 o godz. 11 p rzed ­
południem . C zasok res do zgłoszenia w ierzy te l­
ności do 17 październ ika 1928. 7881

Sąd ok ręgow y  cyw ilny, Oddz. VII.
L w ów , dnia 11 w rześn ia  1928.
Sa J6/-28/4. E dyk t ugodow y. -O tw arcie postę­

pow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika B enja­
mina L ew ina -kupca w Kozo-wej. K om isarz ugo­
dow y D r. Szym on W einglas sędzia  pow iatow y 
w K ozow ej. Z arządca  ugodow y W ik to r H ittel- 
m an kupiec w K ozowej. Audjencja ugod-owa mię­
d z y  dłużnikiem  a jego w ierzycielam i odbędzie się 
w Sądzie pow iatow ym  w Kozowie dnia- 12 paź­
dziern ika  1928 o godzinie 9 rano . D o tego  Sądu 
(Sądu po w. w Kozo-wie) należy  zgłosić w ie rzy ­
telności, choćby o  nie spór -był w toku do 5 
października 1928 i to w dw óch egzem plarzach.

B rzeżany , dnia 31 sierpnia 1928. 7888
B rzeżany , dnia 31 sierpnia 1928.

S a 25/27/13. Postępow an ie  ugodow e Perli 
W ertheim er kupcow ej w T arnow ie ulica Kapitul­
na ukończono. U goda sądow nie zatw ierdzona. 

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnów , dnia 30 czerw ca  1928. 7887

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 133/28. E dyk t. M ichał Iw achów  urodzony 

21 październ ika 1868 w Hucisku i tam że zam ie­
szka ły  um rzeć m iał jako Żołnierz austr. w  szpi­
talu w ojsk, w S try ju  dnia 4 listopada 1916 roku. 
W -draża się postępow anie celem -ustalenia dow o­
du jego śm ierci. O głasza się w ezw anie aby  n a j­
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w 
gazecie udzielono- -Sądowi w B rzeżanach  w iado­
mości o zaginionym , a jego się w zyw a, aby  dał 
znać o sobie. 7889

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 20 kw ietn ia  192S.

T. 240/28. E dykt. G rzegorz H ryciw  syn  Mi­
ko ła ja  i A nastazji u rodzony 23 m arca  1893 w Za- 
góreczku  a w D-orowlanach zam ieszkały  zginąć 
m iał 1914 r. pod Bochnią, jako  żołn ierz  55 P-. p. 
W d raża  się postępow anie celem  uznania go za 
■zmarłego. O głasza się w ezw anie aby  najpóźniej 
do- 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w gazecie 
udzielono Sądow i w B rzeżanach  w iadom ości o 
zaginionym  a jego się w zyw a -by d a ł znać o so­
bie.

Sąd okręgow y.
B rzeżany , 23 lipca 1928. 7890

T. 230/28. E dykt. Jan  Sch-iffler syn P io tra  i 
A nny urodzony  4 m aja 1883 w  P ie ten icach  a w 
Św irzu zam ieszkały  w  1914 znajdow ał się _ w 
szpitalu  epidem icznym  w P rzem yślu , żołnierz 
arm ji austr. i od tego czasu niem a o nim w iado­
mości. W draża  się postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego. O głasza się w ezw anie aby naj­
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyk tu  ,v 
gazecie udz-ielono Ęądowd, w B rzeżanach  w iado­
mości o- zaginionym , a jego się w zy w a  by  dał 
znać o sobie. 7891

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 28 lip-ca 1928.

T. 27/28/3. M ikołaj Szym ków  urodzony 30 
lipca 188-6 w  Ludw-ikówce p-owiat T arnopol po­
w ołany  w czasie ogólnej m obilizacji do- 22 pułku 
a rty le rii polow ej zosta ł w  le d e  1917 na froncie 
w łoskim  ran iony  pociskiem  w brzuch i miał 
um rzeć. Nap r-ośbę żony jego- K a ta rzy n y  w draża  
się postępow anie -celem uznania za zm arłego i 
w zyw a się ażeby  do 6 m iesięcy uwiadomiono- 
-Sąd lub ku ra to ra  adw . D r. N atana N usbaum a w 
T arnopolu  o- zaginionym . 7892

Sąd okręgow y. O ddział V.
Tarno-po-l, dnia 12 m aja 1928
T. IV. 42/28/3. Jakób  Bania-k z P rzy b y ło w a , 

żo łn ierz  austr. zaginął n a  w ojnie 1915. W d raża ­
jąc postępow anie celem  udow odnienia jego śm ier. 
ci, wzylwa się o  udzielenie o- nim w iadom ości. P o  
3 m iesiącach w y d a  się  orzeczenie. 7885

Sąd okręgow y, O ddział IV.
N ow y Sącz, 13 siei pnia 1928.

n ierż  po-lsk-i, z a g in ą ł"na wojnie 1920/''W drażając 
postępow anie celem uznania go- zm arłym , w zy­
w a się o -udzielenie o nim w iadom ości. P o  6 mie­
siącach, na -ponowną prośbę w y d a  się o rzecze­
nie. 7886

Są-d okręgow y, O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 28 lipca 1928.

T. 183/28. E dykt. Albin S okołow ski syn  Jó ­
zefa i N atalki, u r. 28 lutego 1881 w W iśn iow czy- 
ku i  tam  zam ieszkały , jako żołnierz austriacki 
p rz e b y w a ł w r. 1916 lub 1917 -w tabo rze  -miej­
scow ości „T abor Sohnipo-tte" i o d  tego czasu 
niem a o nim w iadom ości. W d raża  się  p ostępo ­
w anie celem  uznania go za zm arłego . O głasza 
-się w ezw anie, aby  najpóźniej do 6 -miesięcy od 
ogłoszenia edyktu  -w gazecie  udzielono- Sądow i w 
B rzeżanach  w iadom ości o  zaginionym  a -jego się 
w zyw a, ab y  d a ł znać o  sobie. 7685

Sąd -okręgowy, O ddział IV.
B rzeżany , dnia 15 -czerwca 1928.

T. 209/08. E dyk t Elias S abadach  syn  Jana  i 
K atar,zyny, ur. 14 sierpnia 1888 w -Nowo-siółce, 
zam ieszkały  w -Haliczu, jako żołn ierz austriack i 
-walczył na froncie w łosk im  i od tego czasu nie­
m a o- nim w iadom ości. W d raża  się postępow anie 
celem  uznania g-o za -zmarłego. O głasza się w e­
zw anie, ab y  najpóźniej do 6 -miesięcy od og ło ­
szen ia  edyktu  w gazecie  udzielono- Sądow i ok rę­
gow em u w -Brzeżanheh w iadom ości o- zaginionym  
a jego w zyw a się, aby dał znać o- sobie. 7686 

Sąd -okręgowy, O ddział IV.
B rzeżany , dnia 20- czerw ca 1928.
T. 211/28. E dykt. D m ytro  O rużak syn  Ł uka­

sza i M arji, u rodzony 5 listopada 1868 w M-u-ży- 
ło-wie i  ta-mże zam ieszkały , -powołany w 1916 
do  woj-ska austriack iego  i od tego  czasu niem a
0 nim w iadom ości. W d ra ż a  się postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego. O głasza się w e­
zw anie, ab y  najpóźniej do 6 m iesięcy od- ogło­
szenia edyktu  w gazecie udzielono- Sądo-wi w 
B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym , a jego się 
w zyw a, by  dat znać o sobie. 7687

Sąd okręgow y. O ddział IV.
B rzeżany , dn ia  -191 lipca 1928.
T . 244/2-8. E dykt. S tefan  B obecki syn  P aw ła

1 K atarzyny , u rodzony  31/8 -1-875 w Serednem  i 
tam że zam ieszkały , pow ołany  w 1914 do służ­
b y  w arm ji austriackiej i o d  tego czasu  niem a o 
nim w iadom ości. W d raża  się postępow anie celem 
uznania go- za zm arłego . Ogłasiza się -wezwanie, 
aby najpóźniej do -6 m iesięcy -od ogłoszen ia  <r- 
-dyktu w gazecie  udzielono- Sądow i w B rzeżanach  
wiadomości, o  zaginionym , a jego w zyw a się, 
aby  dał znać o sobie. 7690

S ąd  ok ręgow y, O ddział IV.
B rzeżan y , d n ia  19 li-pca 1928.

T. 155/28. E dykt. W asy l P aśk iew icz  syn 
-Pantalem ona z T udo row a żołnierz b._ armji, austr. 
zaginął bez w ieści. -Wydaje się ogólne w ezw a­
nie p-owiadio-mić o- zaginionym  Sąd  lub k u ra to ra  
d ra  Zuckenrm na adw . w C zortkow ie do- dnia 
15 m arca  1929. 7604

Są-d okręgow y.
C zortków . 25 sierpn ia  1928.

Dyrekcja Lasów Państwo­
wych we Lwowie przyjmie w  c h a ­
rakterze u r z ę d n i k a  kontraktowego 
egzam inowanego piawnika z kilku­
letnią praktyką w  spraw ach hipotecz­
nych i spadkow ych, do pom ocy przy 
przygotowaniu i wyKOtiama wykupna
g r u n t ó w ,  pod budow ę kolejki K u t y  —  
U ś c i e r y k i  —  H r y n i a w a .

PRZETARGI PUBLICZNE.

WYDZIAŁ POWIAT. W ZYDACZOWIE.
L. 1075/28.

Źydaczów, 10 września 1928. 

OGŁOSZENIE.
Dnia 3 października 1928 odbędzie 

się w biurze Wydziału powiatowego w 
Żydaczowie o godz. 11 rano

przetarg publiczny
na sprzedaż 428 sztuk dębów

w lesie gminy W eryń położonego w p o ­
bliżu stacji kolejowej Mikołajów - Droho- 
wyże, linji Lwów-Stryj.

M asa drzewna obliczona na 207 m 3 
drzewa użytkowego, 138 m a drzewa opa­
łowego.

Cena wywołania oznaczona na kwotę 
13.948 zł. wadjum wynosi 1.395 zł.

Szczegółowe warunki sprzedaży są do 
przejrzenia w Urzędzie gminnym w We- 
ryniu i w Wydziale powiatowym w z,y- 
daczowie.

Oferty pisem ne, zawierające oświad­
czenie oferenta, że warunki sprzedaży są 
mu znane i że warunkom tym  bez za­
strzeżeń poddaje się, zaopatrzone w prze­
pisane wadjum, należy wnosić do Wy­
działu powiatowego w Żydaczowie do 
dnia 3 października 1928 godz. 10 rano. 
Radca wydziału Komisarz rządowy
pow iatow ego: S ta ro sta :
Tokarski wr. Agopsowicz wr.

Dyrekcja kolei państw ow ych w e Lwo
ogłasza w „M onitorze" N r, 205 z-dnia 6 w rześiń  
1933 r. publiczny p rze ta rg  ofertow y  na b u d o ' . 
trzyp ię trow ego  budynku m ieszkalnego w stahI-, 
P rzem yśl. T erm in o tw arc ia  ofert 26 w rz e śn ia  'P 

B liższych inform acji udziela W ydzia ł III. D- 
rekcji kolei państw ow ych  w e L w ow ie III 
d rzw i -Nr. 331. Ląe*-

P reze s  D yrekcji kolei państw  w e L w ° "

„ D ru k a rn ia  Polska'’, Lwów, ui. Ctaorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana,

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM prawo- jazdy  szoferskiej 

ne p-rzez W ojew ództw o lw ow skie na naZ,Ylc)<S 
W ład y s ław  Dubin, zam leszk. D roga V /o1£Kg3 
136._______________________________

Nak. .sytość pocz-towa opłacona r y c z a łt^

T. 216/28. I-w.an P e tró w  sy-n M aksym a i P a -  
raskew ji, u rodzony  23 listopada 1879 w B uszczis 
a w  B rzeżanach  zam ieszkały , zginąć m iał dnia 
2/8 1916 -na -froncie w łoskim . ,W d raża  się p o s tę ­
pow anie celem  ustalen ia  dow odu jego śm ierci. 
O głasza się w ezw anie, aby  najpóźniej do 3 m ie­
sięcy  o d  ogłoszen ia  edyk tu  w gazecie .udzielono 
Sądowi, w B rzeżanach  w iadom ości o- zaginionym  
a jego się wzy|wa, ab y  d a ł -znać o so-bie. 7688 

Sąd  ok ręgow y , O ddział IV.
B rzeżany , dnia 11 lip-ca 1928.

te


